MIN. BECK 
wysłosił w sejmie przemó- 


Polski z Francją, « 


GR0ŻBI 


blokadzie 


Paryż, 7 stycznia. 
` Ultmimatum niemieckie pod adresem 


WOJNY 


Pogłoski o zamierzonej NIEMIECK 


wybrzeży 


przez ilotę wojenną Francji i Angiji, - 
Obydwa mocarstwa usiłują bowiem w 


| 


wienie na temat a AB s se S Ea L SA RROK 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ROK XV. 1 CZWARTEK, 7 ST 


CENA 10 GROSZY i 


Czy rząd madrycki odrzu” 


Sir Thomas Inskip w przemówieniu 
wygłoszonym na zebraniu konserwaty- 


rządu madryckiego w sprawie zwolnie- |ten sposób nie dopuścić do interwencj. | stów w Glasgow oświadczył m. ín.: 


nia pasażera i ładunku parowca „Palos”, 
wywołało tutaj poważnie zaniepokojenie, 
Jak wiadomo, rząd niemiecki zagro- 
ził, że o ile żądanie jego w ciągu trzech 
dni nie zostanie spełnione — statki za- 
trzymano ostatnio przez ilotę wojenną, 
wydane zostaną rządowi powstańczemu 
w Burgos, Z drugiej natomiast strony — 
o czym donosiliśómy — rząd madrycki 
zdecydowany jest nie poddawać się pre- 
sji niemieckiej. 
- W związku z tym, uważają tu, że Ber 
lin traktuje sprawę okrętu „Palos“ nie- 
tylko jako kwestię „prestiżu i honoru nie 


jk f, ale ró! śnie 
miec ZR CO gda 


Przewidija tu ponadto, że 

RZĄD MADRYCKI ODRZUCI ŻADA- 

: * NIA .NIEMIECKIE 

i'że nie omieszka szukać rewańżu za 2 

przytrzymane statki, W tym wypadku 

Evropa stanęłaby w obliczu 

REGULARNEJ WOJNY HISZPAŃSKO- 
NIEMIECKIEJ. 

Odpowiedź Niemiec na notę Paryża i 
Londynu w sprawie wysyłki ochotników 
odwleka się. Nadejść ona ma dopiero w 
połowie miesiąca. Tymczasem, zanim 
odpowiedź zostanie wysłana 
NA WODACH HISZPAŃSKICH MOŻE 

DOJŚĆ DO REGULARNEJ WOJNY 
BERLINA Z RZĄDEM MADRYCKIM, 
przy czym nie wykluczone est — zda- 
niem kół tutejszych, że „represjć * mogą 
przenieść się z morza rówiiz* ra iąd, 

Grożę sytuacji uzasadniają również 
posłoski o planowanej jakoby 

BLOKADZIE MAŁ: HISZPAN- 
S 
A T TEDE n N TYZETZEGEEKA 


James Roosevelt 
sekretarzem swegn ojca 
prezydenta 

t Waszyngton, 7 stycznia. 
(Pat) — Ogłoszono olicjalnie nomina- 
cję z dn. 1 lipca 1937 roku Jamesa Roo- 
sevelta, syna prezydenta na stanowisko 
sekretarza prezydenta, 


Trocki w drodze 


(Pat) — Urząd emigracyjny zosta 
wiadomiony, iż parowiec „Ruth” na p 
kładzie którego znajduje się Trocki 
dzie do portu Tampico 9 lub 10 stycznia 


Pożar 


dż, 7 stycznia. 

(gr) W dniu dzisiejszym o godz. 8 
rano zaalarmowano straż ognicwą wia- 
domością o wybuchu pożaru w kawiar- 
ni „Esplanada“ przy ul. Piotrkowskiej 
100. Jak się okazało, wskutek wadliwej 
budowy przewodu kominowego zapali- 
ła się belka pod podłogą. Wypadek w 
pore zauważono. a przybyła straż ognio 
wa wyrąbała część podłogi gasząc 
płomienie w- zarodku. 


obcych państw na półwyspie. ibe: 
skim. di 


„Nie należy obawiać się, aby Anglia 
vmieszała się w awanturnicze przedsię- 


KS. PAWEŁ 
regent Jugosławii, wkrótce 
ma złożyć wizytę krółowi 
Bułgarii Borysowi. 


ci ultimatum Berlina ? — 
0 - HISZPAŃSKIEJ 


wzięcie, tam gdzie jej żywotne interesy 
nie wchodzą w grę, Siły Anglii nigdy nie 
zostaną oddane na usługę spraw nie zgod 
nych z zasadami paktu Ligi Narodów”, 


Walki o Fiadryi irwaja 


| Powstańcy stracili już około ośmiu tysięcy ludzi 


Madryt, 7 stycznia. (PAT). 
Na odcinku Guadalajara wojska rzą- 
dowe jak donoszą oficjalnie — umac- 


niają niedawno zdobyte pozycje w po- 
bliżu wioski Sotodosos. 
Wokoło Madrytu toczyła się wczo- 


Embargo na broń dla Hiszpanii 


Jutro. wejdzie w Stanach Z'ednocznnych w życie 


P Waszyngton, 7 stycznia, 
(Pat) — Izba reprezentantów przyję- 
ła 403 głosami.przeciwko t projekt usta- 
wy uprzednio przyjętej przez senat, prze 
widującej ogłoszenie embargo na broń 
przeznaczoną do Hiszpanii. 

Projekt ustawy został niezwłocznie 
przesłany prezydentowi Rooseveltowi do 
podpisu. 

Embargo na broń, przeznaczoną do 
Hiszpanii zostanie zastosowane prawdo- 


Haga,'7 stycznia. 
(Pat) — Przygotowania” do dzisiej- 
szych uroczystości zostały wczoraj prze- 
rwane przez gwałtowny wiatr i alewny 
deszcz, który padał przez czas dłuższy, 
niszcząc w wielu miejscach ozdoby i fla- 
gi, zawieszone już na domach. 
„Odświętny wygląd miasta ucierpiał 
bardzo poważnie z powodu burzy, — 
Wkrótce jednak po ustaniu burzy, robot 
nicy przystąpili ze zdwojoną energią do 
budowy trybun, przeznaczonych Gła pu- 
bliczności w okolicy ratusza, katedry i 
w kilku miejscach na szlaku, którym bę 
dzie podążał orszak weselny. 
000000090704000. 


(Mik wyodi 


pięć tenn 


W pobliżu Sioux Fall w Południowej 
Dakocie miał miejsce olbrzymi wybuch 
dynamitu. Wszczęte przez władze lo- 
chodzenia przyniosły sensacyjny rezul- 
tat, okazało się bowiem, że w Południo 
wej Dakocie grasowała od dłuższego 


ra. — Ostatnio, w czasie podziału 
pów, doszło między nim a jego kochan 
ką 24-letnią Heleną Seiler do sprzeczki, 
w czasie której dziewczyną zagroziła 
„denuncjacją i zdemaskowaniem bandy. 


„podobnie dopiero w piątek. 

W kołach zbliżonych do Białego Do- 
mu uważają, iż prezydent nie będzie 
mógł wcześniej podpisać przyjętej przez 
obie izby ustawy, ponieważ wiceprezy* 
dent St. Zjednoczonych i przewodniczą* 
cy izby reprezentantów będą musieli pa- 
rafować oficjalny 


tekst ustawy przed|oficerów powstańczych, 


raj w dalszym ciągu zacięta walka, w 
szczególności na południe od Plantio. 
Wojska rządowe po zaciętym oporze 
wycofały się, zajmując , dalsze linie 
oporu. 

Samoloty powstańcze bez przerwy 
bombardują linie rządowe, przy czym 
stoczono kilka walk powietrzny” w 
czasie których 6 samolotów powstań- 
czych zostało strąconych. 

Na froncie Kordoby, w pobliżu Por= 
cuna, wojska rządowe odparły kilka- 


lkrotne ataki powstańców. 


Według oświadczeń iedniego z pod- 
wziętego do 


przedstawieniem go do podpisu prezy-|niewoli, straty powstańców w dotych- 


dentowi. 


| 


nie zgromadzonych na trotuarach tłu- 
mów ludności stolicy i przybyszów z 
prowincji. Policja w cełu zapewnienia 
porządku, wydała bardzo surowe zarzą- 
dzenia, Począwszy od godziny $-ej rano, 
na ulicach miasta nie ukaże się dzisiaj 
żaden somochód, ani powóz. Ruch koło- 


wy został całkowicie wstrzymany, . Nie | 


wolno również umieszczać na trotuarach 
żadnych ławek, ani opierać o mury dra- 


dzić poza granice trotuarów na ulice, 
Nie wolno będzie wyrażać ani wznosić 


100909092090999990907909909999099990900000700 


Iii 


trae garai... 1 kochanka 


Herszt gangsterów amerykańskich użył do tego celu 


dynamitu 


ścić się na Helenie Seiler. Zamkneęli ją 
w garażu, pod który podłożyli pięć tonn 
\ dynamitu i trzy tonny prochu. W ostat- 
niej chwili dziewczyna zdołała wydo- 
stać się z garażu. Wskutek wybuchu 
została ona ciężko ranna, natomiast Ha- 


chodzenia celem ustalenia skąd gang- 
| sterzy zdobyli tak, wielką ilość materja- 
łów wybuchowych * > r 


| żyły liczne rzes 


bin. Publiczność nie będzie mogła wycho, cii. 
| wielka 


czasowych walkach o Madryt wynoszą 
około 8000 ludzi. 


Dziś ślub księżniczki Juliany z ks. Bernardem 


Policjazarządziła nadzwyczajne środi:i ostrożności.—Publiczności 
nie wolno rzucać w kierunku orszaku nawet kwiatów 


Wzdłuż ulic będą przeciągnięte sznu-' 
ry, których zadaniem będzie wstrzyma- : 


żadnych okrzyków o charakterze poli- 


jtycznym, rzucać kwiaty, rozdawać ode- 


zwy i t. d. > 
Aby zająć miejsce na trybunach lub 


jw oknach na szlaku, którym będzie po- 
|dążał orszak, trzeba będzie posiadać spe 


cjalne imienne karty, wydawane przez 
policję. 

Na ulicach miasta: już wczoraj wie< 
czorem, kiedy poprawiła się pogoda, krą 
ze przybyszów z prowin= 
Zwracała w szczególności uwagę 
ilość włościan w malowniczych 
kostiumach. Ulice miasta wieczorem, gd 
zapłonęły wszystkie światła, przypomi- 
nały dawne kermesy holenderskie, Przy 
czyniały się do tego różnokolorowe ne- 
ony i wielka ilość wszelkiego rodzaju krą 
żących po ulicach sprzedawców najroz- 
maitszych pamiątek, którzy przy dźwię+ 
kach grających w różnych częściach or- 
kiestr swymi okrzykami starali się zwró* 


Nowy Jork, 7 stycznia. | Wówczas gangsterzy postanowili zem- ;cić uwagę spacerującej publiczności, 


Rzym, 7 stycznia, 
(PAT) Giełda rzymska żywo zarea- 
gowała na wiadomość o zawarciu włosko 
angielskiego porozumienia, ujawniając 


czasu banda gangsterów Harolda Bake- roid Baker i kilku innych gangsterów | wybitną zwyżkę wielu papierów prze- 
tu- poniosło Śmierć. Władze wdrożyły do-| mysłowych. 


Mimo zamknięcia gieldy w sobotę i 
niedzielę, w obrotach pozagiełdowych 
poszczególne papiery podniosły się 0 
15—25 punktów, j 
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-Odebrat sobie życie brylantową kulą 


Niesamowity zakład i „pojedynek“ znudzonych życiem milione- 


rów. — Szaleńczy 


omysł dwuch zwariowanych krezusów urato 


wał rodzinę nędzarzy od śmierci głodowej 


(sb) Tematem rozmów w Nowym 
Jorku jest obecnie niezwykły „pojedy- 
nek“, który odbył się przed dziesięciu 
luty. Dopiero teraz dowiedziała się G 
nim szeroka opinia publiczna. 

Szczegóły tej sprawy są następujące. 
Przed kilku dniami zgłosił się do bezro- 
batnego stolarza Józefa Ruscika, urzęd- 
nik bankowy. Zaczął się go wypyty- 
wać o poprzednie miejsce zamieszkania, 
zawód i wiek. Następnie oświadczył 
srolarzowi, że na imię jego złożono w 
banku sumę 10.000 dolarów. 

Biedny stolarz, dla którego suma ta 
była wielkim majątkiem, przyłał z nie- 
dtwierzaniem zawiadomienie urzędnika. 
[Ten jednak przedstawił odpowiednie 4 
zumenty, oświadczając, że już od dzie- 
sięciu lat pieniądze te złożone są na kon- 
cie bankowym, jednakże dopiero obec- 
nie posiadacz może je podjąć. 

Sprawa stała się głośna, Zaintere- 
sowali się nią reporterzy pism amery- 

_ Kańskich, którzy zebrali niezwykie son= 
Sacyjne szczegóły. 
„ Przed dziesięciu laty spotkali się 
klubie Manhattan w Nowym Jorku dwaj 
młodzieńcy: Henry Holmes i Jon van 
Driberg. Byli oni synami milionerów. 


Od szeregu lat już spędzali oni dnie i no- 


«e na hulankach, romantycznych wypra- 


wach do zakazanych lokali i na grze w 
krrty. Życie nie-przedstawiało już dla 
rich żadnej atrakcji. Poznali wszystkie 
rozkosze | nic ich nie nęciło. 

Nic dziwnego też, że zaczęii narze- 
kać na ssieen. W rezultacie doszli eni 
ib przekcnania, że najlepiej będzie „jeśli 
wspólnie popełnią samobójstwo. Ponie- 
waż jednak stale zakładali się, p. stana- 
wili i w tym wypadku założyć się, kto 
z nich popełni samobójstwo w bardziej 
romantyczny sposób. + 

Kandydaci na samobójców wezwali 
lku swych przyjaciół, którzy przyrze- 
kli im zachowanie całkowitej dyskrecji. 
Tiolmes i van Driberg złożyli po 5.000 
dolarów, po czym spisano umowę. Kole- 
dzy mieli stanowić sąd konkursowy i 
orzec, który z uczestników „pojedynku“ 
wygra zakład. 

-Powstała jednak kwestia, kto ma 
podjąć owe 10 tysięcy dolarów. Wów 
czas Holmes: wziął książkę telefoniczną 


w |i wskazał nazwisko jednego z abumen- 


tów. Obecni przeczytali: „Józef Ruscika* 
A człowiek miai odebrać 10.000 do- 
arów. 


Holmes i van Driberg zastrzegli się) 
jednak, że dopiero po dziesięciu latach) 
wolno będzie zdradzić szczegóły ich za- 
kładu i wypłacić wspomnianą kwotę. 

W kilka dni potym van Driberg wy- 
startował swym samolotem w powie- 
trze, oblał się benzyną i podpalił. Cały) 
aparat stanął w płomieniach, i spadł, 
uiegając rozbiciu. Wszyscy byli prze- 
konani, że syn mihionera uległ nieszczę- 
śliwemu wypadkowi. 

W kilka dni po tym popełnił samo- 
bóistwo Holmes, Jak ustalono, nabit on 
rewolwer brylantem wartości 100.000 
dolarów 1 strzelił sobie w skroń. 

Na tajnym posiedzeniu „sądu koakur- 
sowego” w Manhattan Klub zapadła de- 
cyzia, że bardziej oryginalne samobój- 
stwo popełnił Holmes. 

Tymczasem Ruscik, który był przed 
tym właścicielem wielkiego zakładu sto- 
larstkiego i miał w swym biurze telefon, 
zbankrutował. Od szeregu lat mieszkał 
wraz ze swą rodziną w najuboższej dziel 
nicy miasta. Urzędnik bankowy z tru- 
dem odszukał go i wręczył mu czek na 
10.000 dolarów. Szałony zakład dwuch 
synów milionerów uratował stolarza i 
jego rodzinę od głodowej śmierci. 


CZAROWNE SNY NA ZAMOWIENIE 


Niezwykłe praktyki właścicielki „salonu snów”, która przej 
nosiła swych gości w krainy wyśnionych marzeń. — Policja 
w Marsylii zlikwidowała zakład pomySstowej 
hipnotyzerki-usypiaczki 


w. Niedawno policja w Marsylii 
zlikwidowała pewien lokal, który był 
ogólnie znany pod nazwą „salonu snów“ 
Właścicielka tego lokalu była niejaka 
pani Margaret Delavay, która wiele lat 
spędziła w Ameryce Pofiidniówej, skąd 
przywiozła nieznąne'w* Europie" tafefne 
nicze zioła ińdyiskie, które miały rze- 
komo własność sprowadzania cudow- 
nych snów. 

Klientami wytwornych salonów pani 
Delavay byli przedstawiciele najrozma” 
itszych sier, przeważnie ludzie cierpią- 
cy na bezsenność. Pacjent, który zgła- 
szał się do pani Margaret, otrzymywał 
zazwyczaj małą fajeczkę, do której wkła 
dała kulkę jakiejś podobnej do żywicy 
substancji, pokrytej pewnymi ziołami, 
przypominającymi tytoń. Po tym klient 
kładł się na tapczanie i niebawem wpa- 
dał w głęboki sen. 

Sława ziół pani Margaret rozniosła 
sie po całym mieście, Goście napływali 
nietylko z Marsylii. ale nawet z Pary- 
ża, zwabieni szumną reklamą. Pobyt w 
„Salonie snów“ przynosił istotnie ulgę 
skołatanym nerwom, a sny. jakie się 
śniły po wypaleniu cudownego ziela, 
przenosiły człowieka w świat fanta- 
stycznych marzeń. Co jednak było naj- 
dziwniejsze, że pani- Delavay umiała 
sprowadzać sny na zamówienie. 

Kto chciał, widział feeryczne obrazy 
nieznanych krajów, odbywał we Śnie 
fantastyczne podróże, przeżywał roman* 
tyczne przygody, zwiedzał dziwne kra- 
Je, oglądał wyśnione planety... 

Nie chcąc , aby posądzono ją o to, że 
daje gościom opium do wypalania, pani 
Delavay, oddała cudowne zioła do anali- 
zy chemicznej i uzyskała zaświadcze- 
nie, że nie zawierają ona nic szkodliwe- 
go dla organizmu. y 

Salonem pani Margaret zaintereso- 
wała się w końcu policja. Przede wszy” 
stkim poddano ponownemu badaniu cu- 
downe ziele i stwierdzono, że nie za* 
wiera ono nic szkodliwego dla organiz- 
mu. Taiemniczym lekarzem był rodzaj 
tytoniu w bardzo wysokim gatunku. 
Władze stanęły wobec zagadki, wyczur 
wając, że w salonach pani Delavay dzie- 
ia się rzeczy niezbyt jasne. f 

Wobec tego wydelegowano detekty- 
wa, który ucharakteryzował się na bo- 
gatego. eleganckiego przemysłowca „z 
Lyonu i któregoś dnia odwiedził salon 
pan Delavay. Ta podała mu fajeczkę z 
aromatycznym zielem. zabytując z cza- 
rującym uśmiechem, o iakie sny mu cho 
dzi. Detektyw odpowiedział, że bardzo 


lubi podróże i byłby nad wyraz szczę- 
śliwy. gdyby mu się przyśniła jakaś cza 
rodziejska wyprawa. Wtedy pani Mar- 
nad e przy nim, wyczyniać. ją- 
ieś dziwne ru pa przy 
tym z arem S KEEA Ph A. 

Rzekomy przemysłowiec 
fajeczkę, ale sen jakoś nie nadchodził. 
Wprawiło to w ogromne zdumienie sa- 
mą właścicielkę salonu, która kazała mu 
w końcu przyjść innym razem. tłuma* 
cząc się, że prawdopodobnie ziele zwie- 
trzało. 

Detektyw opuścił „salon snów“. Wie 


iii 


wypalił | k 


dział już zresztą wszystko. Pani Delay 
vay była hipnotyzerką, zaś gości swych| 
usypiała siłą wzroku, sugerując im cza- 
rowne sny. Poniewa: 
ipnotyzować; ziele przestało działać i 
edo hie zastłął po wypałeniu fajecz- 


i 

Aczkolwiek nic bezpośrednio prze- 
stępczego w jej procederze nie można 
było stwierdzić. władze jednak zdecy- 
dowały się zamknąć sałon pani Delavay. 
Obawiano się bowiem, że jei praktyki 
hipnotyzerskie mogą wywierać zgubny 
wpływ na stan nerwów gości. 


„ANYA 


Niezwykły proces rozwodowy 


Żarłoczność żony rozbiła szczęście rodzinne 


(t) — W jednym z sądów paryskich 
rozpatrywana była niedawno niezwykle 
oryginalna sprawa rozwodowa. 

O rozwód wystąpił małżonek, poda- 
jąc jako powód... niesłychany apetyt żo+ 
ny żaląc się przy tym że jego finanse nie 
pozwalają na zaspokojenie jej żarłocz- 
ności, Podczas rozprawy oskarżona przy 
znała się że istotnie odznacza się niezwy 
kłym apetytem i zjada zo najmniej osiem 
razy tyle co normalny człowiek. Stara 
się jednak konsumować potrawy tanie i 
niewymyślne. . 

Największą jednak sensację wywoła- 
ło na rozprawie oświadczenie kobiety, 


Gzarne włosy platynowego vampa... 


która nadmieniła, że apetyt jej wzmaga 
się z roku na rok. Jest jednak z tego bari 
dzo zadowolona, gdyż zaspakajanie ape- 
tytu jedzeniem należy do największyc 
jej przyjemności w życiu. Że nie kłama- 
ła, mówiąc o swym żarłocznym apety- 
cie, świadczyła najlepiej jej nieproporcjo| 
nalna. wprost tusza. 

Zeznania oskarżonej przemówiły do 
przekonania sądu, który po dłuższyc 
naradach wydał wyrok, rozwiązującyj 
małżeństwo. W motywach swoich sędzia 
zaznaczył, że gdyby pożycie to trwało 
dłużej, mąż zostałby całkowicie zrujno- 
wany, 


Dlaczego Joan Harlow nie może występować na ekranie 


(t) Prasa „amerykańska donosi, że 
słynna gwiazda Hollywood, Joan Har- 
low, której platynowo - blond włosy 
zrobiły w swoim czasie istną rewolucję 
w dziedzinie mody i wywołały miliony 
naśladownictw, kazała sobie pomalo- 
wać włosy na czarno. 

Piękna gwiazda była przed kilku la- 
ty wzórem dla tylu elegantek, że jej pla 
tynowe włosy przestały być czymś ory 
ginalnym. To właśnie było powodem, 
dla którego zdecydowała się wybrać 
obecnie ciemny kolor włosów. 


Pomysł Joan Harlow wywołał nie- 
bywałą sensację w świecie mody i spro 
wadził duże ożywienie w salonach kos- 
metycznych i zakładach fryzjerskich. 
Jak się okazuje, mnóstwo pań z towa- 


rzystwa pośpieszyło za swym ideałem 
i kazało sobie również przyciemnić wło 
Sy. 

Radość tych pań nie trwała jednaki 
długo. Wytwórnia filmowa, w której 
Joan Harlow pracuje, zażądała katego- 
rycznie, aby gwiazda powróciła do daw) 
nego koloru włosów, wychodząc z zało, 
żenia, że cały świat zna ją, jako platy: 
nową blondynkę i że tak radykalna 
zmiana w wyglądzie gwiazdy nie bę- 
dzie mile widziana przez publiczność. 

Biedna ofiara dyktatorów - reżyse-| 
rów musi więc czekać, aż odrosną jej zi 
powrotem jasne włosy, musi doprowa- 
dzić je następnie do barwy platyny, a) 
przez ten czas pozbawiona jest moż- 
ności występowania w filmach. 


WOLNA_TRYBUNA 


„W POGONI ZA POEZJĄ ŻYCIA” W CHEŁ- 
IMIE LUB; Drogie moje, jeżeli odpowiedź na 
wspomniany list zainteresowała Panie — to 
trzeba było przysłać, do naszej redakcji, dla 
działu „Wolnej Trybuny” list dla danego kores= 
|pondenta. Listu Waszego wydrukować nie mo- 
ję, albowiem w tej formie, w jakiej jest napisa- 
ny — kwalitikuje się raczej od dzjału ogłoszeń 
„matrymonialne”, Myślę jednak 
że nie tylko szukanie przygód i 

kich znajomości jest poezją życia. Najpięk- 
niejsze wartości nie tutaj się kryją. Wy chcecie, 
jak wynika z listu, przejść przez życie naj- 
łatwiej į najprzyjemniej, Ale w bilansie póź- 
niejszym ten tryb postępowania nie daje rado- 
líci ; zadowolenia. Trzeba raczej starać się o 
lo, ażeby stać się kimś, osobą swoją coś repre- 
lzentować, nabyć znaczenia ; pewnej „wartości, 
wybijając się czy to inteligencją, czy też pracą 
ba polu społecznym lub kulturalnym. Trzeba 
sobie zasłużyć na szacunek ludzi i podziw ró- 
Iwieśników, a wówczas nje brak Wam będzie to- 
jwarzystwa takiego, którego szukacie, Nudzące 
się dziewczęta, które szukają w życiu jedynie 
ozrywki — są często wykorzystywane właśnie 
idia chwilowej zabawy. Na dłuższą metę takie 
powodzenie nie wystarczy żadnej kobiecie, 

„OPUSZCZONA LWOWIANKA” W TOMA- 
|SZOWIE MAZ. Mam wrażenie, że sprawa się 
w międzyczasie wyjaśniła w ten sposób, że brak 
czasu, czy też zajęcia zawodowe uniemożliwiły 
utrzymanie korespondencji, Nie ulega wątpli- 
wości, że znajomy traktuje Panią poważnie, cze- 
lgo zresztą dowodem jest, że przedstawił Ją ro- 
lzinie i, że kontakt ten postawiony został na 
topie dużej serdeczności. Niech się Pani zbyt- 


jdzyczasie napisać list do jego matki, czy też 
lostry, ażeby powiadomili Ją o stanie zdrowja 
syna | brata, gdyż nie otrzymuje Pani ostatnio 
[regularnie korespondencjj i nie wie czemu to 
rzypisać. Gdyby Panj zauważyła dalszą zmia» 


czy też złośliwostki — to szczera rozmowa 
wyjaśni wiele spraw a uczucie dopomoże do 
przezwyciężenia wytworzonej niechęci, Wszyst- 
się dobrze skończy, a Pani, jako osoba samo 
lzjelna i zabezpieczona materialnie — nje po- 
winna kłopotać się takimi sprawami. Zasługuje 
ani, ażeby się o Nią dobijano, 
S: O. S: W GRUDZIĄDZU, - Niech się Pan 
tak pesymistycznie nie zapatruje na życie, a 
'właszcza współżycie z kobietą. Raz się Panu 
sie powiodło, ale to się każdemu może zdarzyć, 
Kobiety nie są takie złe, jak je stara się Pan od- ` 
lować, czego zresztą najlepszym "dowodem 
jest, że same z kolej cierpią, wpadając w sidła 
uwodziciel. Po prostu trudno jest znaleźć od- 
powiednią osobę. Myślę, że mężczyzna w Jego 
wieku, a zatem z pewnym doświadczeniem, 


mą, Powinien się Pan sam rozejrzeć wśród 
znajomych, bywać w zaprzyjaźnionych domach, 
la napewno spotka Pan nie jedną skromną, za- 
jłogującą na szacunek kobietę, może nie pierw- 
zej młodości, ale taką, która marzy i tęskni do 
ogniska domowego. Taka kobieta będzie umia- 
la uszanować dom | dbać o Pana, Co najwyżej 
może się Pan zwrócić o pośrednictwo w tej spra 
{wie do krewnych lub serdecznych przyjaciół, 
ludzi, którzy znają Pana, jego upodobania i cha- 
rakter | będą mogli przedstawić Mu odpowied- 
ią i również dobrze im znaną kobietę. 


Czy wiecie, że... 


— znany lekarz amerykański A. L. 


chorych zostanie powitany z entuzjaz- 
mem. Dr. Soresi proponuje, aby chorzy 
przed poddaniem się operacji pod nar- 
kozą zażywali jako środka nasennego 
alkoholu, Uczony amerykański twier- 
zi, iż każdy człowiek odczuwa strach 
rzed operacją i uśpieniem go. Spożycie 
koholn wprawia chorego w mily na- 
strój i pozbawia strachu. Najleniej na- 
aje się do tego celu portwain. Po spo- 
życiu większej ilości tego napoju chory 
zapada w głęboki sen. Operacia adby- 
wa się po zastosowaniu miejscowego 
znieczulenia, a po przebudzeniu się czło- 
wiek nie czuje przykrych skutków uśpie 
ia eterem lub chlorotormem. 

— w Filadelfii zostanie wkrótce wy- 
ikonany po raz pierwszy utwór kompo- 
zytora Michała Gelbosa, rozpisany na... 
86 fortepianów. Premiera odbedzie się 
w olbrzymiej sali, na której scenie zdo- 
ano z wielkim trudem ustawić tak wiel- 
ką liczbę tych instrumentów, 
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Notatnik miejski 


Dziś o godz 7-ej wieczór odbędzie się dru- 
gle plenarne posiedzenie rady miejskiej celem 
dokonania wyboru członków przyszłego zarzą 
du miejskiego t- i. prezydenta i wiceprezyden- 
tów oraz 8 ławników. Frakcja P- P. S. wysunie 
na stanowisko prezydenta kandydaturę b. mini- 
stra Norberta Barlickiego, zaś na stanowiska 
wiceprezydentów — Adama Walczaka, Artura 
Szewczyka i Bolesława Dratwę, 

zx 
ie! f 

Zarząd miejski opracował plan oświetlenia 
elektrycznego m. Łodzi na rok 1937. Plan ten 
przewiduje instalację lamp elektrycznych przede 
wszystkim na tych ulicach przedmieść, które nie 
posiadają wogóle żadnego oświetlenia. Poza 
tym zamieniane będą lampy gazowe na elek- 
Iryczne Na dzień 1 stycznia r. b. na ulicach Ło- 
dzi było ogółem 5230 lamp elektrycznych. 

.,. 


Na ulicach Łodzi zdarzyły się wczoraj dwa 
wypadki samochodowe. Przy zbiegu Zamenhofa 
i Wólczańskiej najechany został przez taksów= 
kę Samuel Apt (Plac Reymonta 3), doznając 
poważnych obrażeń ciała. Przy zbiegu Drew- 
nowskiej i Stodolnianej wpadła pod koła tal 
sówki 72-letnia Brandla Blusmak (Pieprzowa 6), 
doznając złamania kilku żeber. 

. 


. 
. 

Jutro odbędzie się w Sądzie Okręgowym 
badanie poczytalności Wawrzyńca Gajdy, za- 
bójcy saniłariusza pogotowia ratunkowego Stib- 
la, 


Wrzucił żone do siuzidmi 


Potworna zbrodnia wzbogaconego parobka 
Przypadkowy przechodzień wykrył przestępstwo 


Łódź, 7 stycznia. 

(gr) We wsi Huta Czarnożylska. 
gminy Lututów pod Łodzia wykryta zo: 
stała potworna zbrodnia „jakiej dopuścił 
się znany w okolicy włościanin, 22-let- 
ni Bolesław Mrozek. 

Zbrodniarz skrępował swą żonę, 27- 
letnią Mariaunę i w nocy: stoczywszy 
uprzednio z nią walkę, wrzucił żywą 
jeszcze kobietę do studni swego majat- 


ku, + v0aćć P 

Zbrodnia nie wyszla by nigdy na jaw, 
gdyby nie przypadkowy przechodzień, 
który zwierzył się ze swych wrażeń 
przed policją. 

Początkowo nie zwrócono uwagę na 
zeznania nieznajomego. Kiedy jednak 
rozeszła się wieść, że Mrozkowa znik- 
nęła w tajemniczy sposób i pomimo 
„usilnych poszukiwań męża“ wie zosta- 
la odnaleziona, miejscowa policja, w po- 
rozumieniu z urzędem śledczym w Éo- 
dzi wszczęła poszukiwania za zaginioną. 

lady naprowadziły na straszny grób 
żywej jeszcze kobiety. Grobem tym 
była głęboka studnia w zagrodzie Mroz- 
ków. do której wrzucił zbrodniczy mąż 
swą „lepszą połowę”. $ 

Kiedy wydobyto Mrozkowa z głębi, 
dawała ona jeszcze słabe oznaki życia. 
Po kilku jednak minutach wyzionęła dus 
cha, Zwłoki zabezpieczono na miejscu 
a po oględzinach przez komisie sadowo* 
lekarską, przewieziono do prosektorium 
miejskiego, gdzie dokonana zostanie sek 
cia. 

Aresztowany Mrozek przyznał sie 
do potwornego zabójstwa. Wyjaśnił on 
policji, że ożenił się ze starsza od sie- 
bie o 5—6 lat kobietą, która była ied- 
nak zamożna i dlatego też zdecydował 
się na związek małżeński. Mrozek nie 
kochał jednak swej żony i po krótkim 
pożyciw doszedł do wniosku, że dłużej 
pod jednytn dachem z nią nie pozostanie. 
Szkoda mu było jednak majątku, który 
sprytna kobieta zapisała na siebie i w 
4000000. 


Ostry zatarg w szpitalu im. Poznańskich 


Pracownicy przystępują dziś do strajku 


Łódź, 7 stycznia. 

(k) — Między personelem fizycznym 
szpitala im. Poznańskich w Łodzi, a dy- 
rekcją tego szpitala powstał ostry za- 
targ. 

Pracownicy szpitałni, zgrupowani w 
klasowym związku pracowników komu- 
nalnych i instytucyj użyteczności publi- 
cznej, zażądali unormowania płac, wpro 


wadzenia 8-godzinnego dnia pracy i znie 


sienia przymusu wiktu szpitalnego. 
Ponieważ dyrekcja szpitala odpowie- 


działa odmownie na te postulaty, w dniu |cy przystąpią do głodówki 


wczorajszym odbyło się zebranie praco- 
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TEIBRETS 


Robotnicy właścicielami fabryk 


Charakterystyczne zjawisko w przemyśle włókien- 
niczym w okolicy Łodzi 
Groźba likwidacji wszystkich tkalni zarobkowych w Pabianicach 
E Zgierzu i Konstantynowie 


Łódź, 7 stycznia. |wych pod Łodzią ulega likwidacji, a na Konstantynowie, nie mogąc utrzymać 
(k.) Inspektorzy pracy w toku lustra: |ich miejsce powstawają liczne drobne przedsiębiorstwa i chcąc jednocześnie 
cyj fabryk włókienniczych w okolicy | przedsiębiorstwa, których właścicielami zwolnić się z podatków i świadczeń: 
Łodzi zwrócili ostatnio uwagę na nie- | są... robotnicy. y proponują swym robotnikom, aby prze- 
zmiernie charakterystyczne zjawisko. Jak się okazuje. właściciele tkalni za |ięli od nich krosna i prowadzili fabrycz* 
Oto wiele tkalni w ośrodkach przemysło robkowych w Pabianicach. Zgierzu ijki ma własny rachunek i pod własnym 
*0004. 
PREMIERA SEZONU! 


©: | nazwiskiem. a 
Robotnicy zgadzają się na te tran- 
CAE 8 E OL Wizja przyszłego ustroju świata 


zakcje i produkują tkaninę na dwuch kro 
Gigantyczny film wg. H. G. Wellsa Reżyserował Aleksander Korda . 


snach, figurując jako właściciele przed 
siębiorstw. Natomiast właściciele zlikwi 
W rolach głównych: SIR SEDRIC, HARDWICKE, RAYMOND MASSEY — MAR- 
GARETTA SCOTT oraz 2000 statystów 


dowanych tkalni zapewniają sobie wy* 
soką prowizję od wyprodukowanej tka“ 
Nadprogram! Tygodnik PAT. oraz aktualności z kraju i zagranicy, 
Ceny miejsc.na wszystkie seanse od 54 groszy! 
N 


niny i stają się t. zw. nakładcami, 
HASŁEM NASZYM! NAJ! ZE CENY! PSZE FILMY! 


7.1 


wyświetla najprzedniejsze filmy! 
DZIŚ NAJBARZIEJ ATRAKCYJNA 


Na tranzakcjach tych 

poszkodowani są jedynie I to w wyso" 
kim stopniu sami robotnicy, 
la to z następujących powodów. 

* Gdy pracowali w fabryce w charakte 
rze zwykłych robotników obowiązywał 
ich»8-godzinny dzień pracy i przedsię” 
biorcy nie mogli ich zatrudniać dłużej, 
w obawie przed represjami ze strony 
inspekcii pracy. 

Kiedy jednak robotnicy stali się „wła” 
Ścicielami* fabryki zostali tym samym 
wyłączeni z pod ustawy o czasie pra* 
cy i jako chałupnicy mogą pracować jak 
długo zechca, a właściwie jak długo wy- 
maga nakładca. 

I dlatego też inspektorzy pracy no- 
tuja wypadki, że tacy likcyjni właści- 
ciele tkalni pracują od 18 do 20 godzin 
na dobę wraz z najbliższą rodziną. 

Poza tym chałupnicy nie zarabiają 
tyle, ile się im należy, gdyż stawki sto- 
sowane przez nakładców są o wiele niż” 
sze od przewidzianych umową zbioro” 
w: 


wypadku separacii Mrozek musiał by 
PAC do swej dawnej pracy parob- 
a, 

Wreszcie, Mrozek poznał w sasied- 
niej wsi jakąś młodą dziewczynę: w któr 
rej zakochał się po uszy. Przyrzekł on 
ukochanej, że „usunie wszelkie przesz” 


Chleb ma podrożeć - 


Dziś decydująca konferencja w województwie 
ŁÓDŹ, 7 stycznia. 


(k). — Jak już donieśliśmy, Łodzi za- 
graża brak chleba i bułek, gdyż pieka- 


kody“. stojące na ich drodze do szczę” 
ścia i wówczas, jako człowiek zamożny 
wprowadzi uboga dziewczvne pod dach 
swej zagrody. „Przeszkode*, w postaci 
swej żony unat", dostał sic iednak 
sam do więzienia i odpowiadać będzie 
za zabójstwo swej żony. 


a. ; 

|. Chałupnicy nie podlegają także obo- 
wińzkowi ubezpieczenia i w razie cho- 
roby nie korzystają z pomocy lekarskiel 
ani ze świadczeń socjalnych. 

s > To odstepowanie przedsiębiorstw w 
kim w tej sprawie została wyznaczona | przemyśle włókienniczym na prowincji 
na dzień dzisiejszy. Udział w niej wez-| mą charakter masowy i o ile nie zosta” 
mą z ramienia cechu p.p. Graliński i|nie zastosowany jakiś doraźny środek, 
rze przestali w ostatnich dniach kupo-| Kopczyński. Od wyników dzisiejszej | którym może być tylko wydanie ustawy 
wać mąkę, oświadczając, że przy obec- | konferencji piekarze uzależniają swoje |chałupniczej — doprowadzić będzie mo- 
nych cenach pieczywa dokładają do!dalsze stanowisko, zapowiadając, że 0|gło w konsekwencji do zupełnej likwi* 
każdego worka mąki po kilka złotych, |ile cennik nie zostanie podwyższony — |dacji tkalni zarobkowych w okolicy Ło- 
wobec czego wypiek nie kalkuluje się. |nie będą kontynuować wypieku. dzi. 


aaea se  Ciagnienie Pożyczki Inwestycyjnej 


łódzkich interweniowała, jak wiadomo, 
w ministerstwie spraw wewnetrznych, | 
domagając się zatwierdzenia nowego 


podwyższonego cennika na pieczywo. 5 Podczas preda oga ciągnienia $ proc. SAR 20, 4989 EE. ah E LS M 
DER remiowej  Pożyci nwestycyjnei | em'sii 5011—20 5122 — 18 — 44 56 
W dniu wczorajszym delegacja ta |pygły następujące wygrane: 1157629 5830—47 0083-0 6066-48 61 
wróciła do Łodzi i na ogólnym zebraniu| Po 5000 zł. 293 — 10, 951 — 32, 3745 — 34 6217—28 6226—11 6429—48 6146—44 6471—11 
piekarzy w lokalu cechu przy ul. Pod- WIE — DiE A Ea 4 Ora e 8 6514—11 aj „GAZA zap 
ż zdanie z konie- | 1192 — 6132 — 15, -- 29, 19504 — |6805—47 7060—9 7099—47 7352-44 7366— 
By mikit |Tofllą mw ma aa ża" add JAD AE 
~ o 2 zł. 2— 50 — 12. 130 -— 20, ' 7943 -. 1993. (0 802: 
j i chu | 3288 — 80, 3438 — 40, 3438 — 20, 4155 — 40.' 8514—47 8524—47 8545—28 8998—44 8673—28 
„Na kontereficji tel delegaci SA 4272 — 19, 5205—12, 6348 — 20, 6380-— 20, 8656—11 8701—11 8839—18 6840—47 8800—18 
zażądała podwyższenia ceny chleba i|5sz — 19, 5027 — 3, 8295 — 8, 8256 — 5,,8905—44 8950—44 9006—11 9041-48 9114—47 
bułek o 5 groszy na kilogramie. W od-|ss69 — 8,9772 —16, 10186 — 3, 10225 — 20,| 9219—78 9405—47 9544—18 9612 9 9623—20 
powiedzi na to delegacji oświadczono, | 11079 — 40, 11799 — 19, 12129 — 8, 12782—12.9812—20 9926—48 9970—27 
Żka cen pieczywa |158%0 — 20, 14912 — 20, 15163 —20, 15459 —| 10018—20 10054—27 10081—20 10161—44 
+ życie i że ki- 16494 — 19, 17487 — 19, 17574 :— 16, 10226—47  10871—47  10583—20  10666—11 
a w życie i że ki] 17745 — 3, 17999 — 12, 18388 — 20, 18434-—3,| 10700—9. 10718—44 10731—18_ 10747 —, 20 
logram chleba będzie mógł najwyżejļ 198675 — 16, 2 40, 21197 — 8, 21293—3 10770—20  10773—18 — 10904—20 1099648 
kosztować 33 grosze (obeenie 30 gr.) |22174 — 16, 22759 — 16. 11050—18 1103447 11075—27 11133 — 48 
i R: ERAT Po 1500 zł. 78—45, 233—45, 466—20. 1038— | 11209—9 11401—18 11559—28 1711 — 18 
Jednocześnie w ministerstwie oświad 1923 — 40, 1990 — 45, 2294 — 20, 2769—40 11757—20 11801—18 11803 — 44 11811 — 47 
czono, że nowy cennik musi zostać za- ŻE o. a — 14, 4220 — 40, ST | 1195947 12023—18  12017—47 RZ c 
A jewódzki w|“ 8 — 14, 5133 — 14, 2007 — 45, 7224 —| 12195 — 9 12334—48 12234—7 12245 — 
PRZEZ przez urząd wojewódzki w) 7504 — 16, 7171 — 45, 7928 — 40, 7942—14,|12283-44 1220047 12366 48 _ 12537--18 
> E Ą $ 5199 — 45, 8257 — 40, 8960 — 40, 9131—20,| 12461—48 12569—28 12660—27 12650 — 47 
Konferencia w urzedzie wojewódz- j9331 — 45, 10377 — 45, 10483 — 20, 10335—16, 12737—9 12876—28 13870—38 13103 — 20 
00002 | 10410 — 45, 10524 — 16, 11446 — 45, 12820—-| 13341 — 47 13409 — 27 13414—4 13416 — 44 


14164—48 
— 14, 18729 — 14, 18731—16 14540—20 14545—20 14608 — 18 14664 — 27 
07 — 40, 19687 — 45, 19809—i 14699 — 48 14721— 28 14658—47 14864—-18 


16085— 0 16334 — 45 17423 — 14 17606 — 45, | 14022 — 44 
17909 — 45, 184. 
19086 — 40, 1 


20144 — 45, 20644 — 14, 21153 14882 — 18 14954—18 15325 — 20 15350 — 44 
115382 — 9 15502 — 47 15764 — 44 15805 — 9 
28 


— 45, 22666 — 14, 22973 — 20. 


ników, na któ naradzano się nad 5 
PE REA A A Po 500 zł. 27 — 20, 98 — Il, 198 -- 27, 


dalszą akcją. 15560—20 15806—27 15921—20 15953 — 


Po dż Aae dykai N ta. |205—27 244—9 323—44 133 — 48 3771—44, 234 16155 — 44 16226 — 9 _16280—-4 1 

o ożywionej dyskusji przyjęta zosta: |- 18, 211 — 9, 563 — 44, 591 — 48, 669— 9, 16%69—11 16416—27 16525-9 1 
ła rezolucja, w której pracownicy szpita | 855 28, 983 — 18, 1098 — 27,|16580—14 16652 — 48 16778—28 16854 — 18 
la im. Poznańskich, uchwalili przystąpić ; 1138 5, — B 1248 —47, 1248—28,| 16965 — 18 16866 — 11 16896—27 16920 — 11 
du dzisiej ldo. edho 1339 — 18. 1384 — 27, 1388 — 47, 1302—28, 17119 — 9 17019—I8 17184—27 17191—28 
zz Ri A 1531 — 2, 1569 — 20, 1580 — 9, 1703 — 28,| 17207 — 27 17300—11 17326 — 9 1734) — 11 
P ARA ps p 1742 — 20,.1145 — 21, 1850 — 48, 1876 — 11,| 17329—18 17402—20 17421 — 20 17552 — 28 
swych żądań. k h 184] — 28. 1703 — 18, 2211 — 9, 2256 — 20,| 17578 — 44 17602—11 17622 — 28 17712 — 48 
W razie gdyby żądania te nie zosta- | 2404 2496 — 28, 2694 9, 2706 17838 — 28 17762 — 28 17802 — 11 17840—27 


41, 
3012 — 11, 3068 — 20, 3119— RE — 44 17918 — 44 17917 — 28 18036 — 44 
3240 — 48, 3346 —20, 3653 — 20, | 18000 — 18 18143 — 28 1825 9 18280—18 
, 3915 — 42, 18375 — 27 18577 — 20 18617 — 47 18697—:28 


ły w dalszym ciągu uwzględnione, strajk | 2719 
protestzryjny zostanie powtórzony jutro 8 
i pojutrze, a z dniem 10 b. m. pracowni: | „99; 


> 9 — 44, 4215 — 48,| 18678 — 9 18665 — 48 18695 — 48 1866 = 11 
4299 8, 18,4619 20,| 187155— 28 18778 — 48 18812 — 9 IRSSI — 48 
4754 — 20, 4783 — 27, 4804 11, 4805 44,! 19331 27 19391 11 19453 — 18 19604—9 


Bir. 4 1.1 


EXSRESS s 


Ni. 7 


filo! Taca 


CZWARTEK, 7 stycznia 1937 r- 
v 6.80 — 6.33 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze". 6.33 — 6.50 Gimnastyka. 
zyka (płyty). *7.15 —-7.2 
1,25 — 7.30 Parę informacyj. 17.30 
gram na dzisiaj. -7.35 — 8,09 
800 — 11.575Przerwa. 1 


Spis najbar 


Łódź, 7 stycźnia. ;brzymie wyrwy stwarzają wielkie nie- 
(K) — Jak się dowiadujemy, w zwi | bezpieczeństwo dla wszystkich mieszkań 
ku z opracowywaniem przez zarząd miej ców w razie pożaru, gdyż wozy strażac- 
ski planu robót inwestycyjnych na rok |kie nie będą mogły dostać się do palą- 
1937, stowarzyszenie właścicieli nierucho | cych się Objektów. 
mości na przedmieściach łódzkich, podej| Z tych właśnie powodów slowarzysze 
mują obecnie akcję w kierunku upo- nia właścicieli nieruchomości postanowi 
rządkowania zaniedbanych bardzo ulic ły obecnie wystąpić z postulatami do za- 
na peryferjach łódzkich, | rządu miejskiego, aby przy układaniu pla 
16.00 — 16.20 Potpourri operetkówe (płyty). Stan ulic na przedmieściach Łodzi nu robót na rok bieżący, uwzględnił w 
wa da Ea „Chwilka pytań" — pogadankajjjest fatałny. Większość z nich nie posia- | pierwszym rzędzie przedmieścia łódzkie 
1685 — 17.00. WALA da jezdni ani chodników, zamiast któ- | których stan wymaga koniecznej i szyb- 

lej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Gó.Ąrych na ulicach są olbrzymie bajora i wy | kiej interwencji. 7 

rzyńskiego. rwy. W bajorach tych gromadzą się nie- W poszczególnych oddziałach stowa- 
17,00 — 17.15 „Kryzysowy bridż” — odczyt wy-ficzystości i gnijąc, zatruwają powietrze w: rzyszeń odbywają się już ogólne zebra- 
17. oa Konstancja Hojnacka (ze Lwowa). obrębie kilkudziesięciu metrów. nia, na których układa się spis najbar- 

A, 17.50 Aleksander Borodin: * Kwartet) Pozat brak jezdni ulicach i ol-' dzić 
«dur w wykonaniu Poznańskiego Kwarte-| ear VIO ZOnE ER = 

tu Smyczkowego (z Poznania) è E 
17.50 — 18.00 „Książka i wiedza” 

nikach Ti 


0 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
iadomości gospodarcze 
l: Koncert reklamowv. 
Pogadanka społeczna p. t. „Pierw-| 
Sza pomoc przy wypadku“ — wygłosi Zyg-| 
munt  Wawrzonowski, 
1555 — 16.00. O wszystkim po troszku. 


Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dn. 6 stycznia 1937 r, 


B. P. 


HERSZ FAJFE 


przeżywsży lat 76 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś w czwartek, dn.7 h m. o godz. 
2 p.p. z Domu Przedpogrzebowego, 0 czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim, 


13 Komunikat śniegowy z Krakowa. 

16 Wiadomości sportowe ogólne. 

20 rk RÓ a 

ekkie uwertu: e 
'ogadanka aktuafna, w 
Oryginalny Teatr 
emi chowiska p. t. „Zaczyna 

dzień“ — Andrzeja Rybickiego . Reżyseria 
Wiktora: Budzyńskiego i autora (ze Lwowa), 


Wyobraźni: 


zaniedbanych ulic, przyczym za-! 


Uporządkowania przedmieść łódzkich 
domagają się od zarządu miejskiego -właściciele nieruchomości-— 


dziej zaniedbanych ulie na peryferiach miasta. — 
Cuchnące bajora zatruwają powietrze 


znacza się, która ulica wymaga niwela- 
cji, która musi otrzymać bruki, a która 
oświetlenie i t: d. ' 

Listy te zostaną następnie przesłane 
do zarządu głównego stowarzyszenia 
właścicieli nieruchomości przedmieść — 
Stowarzyszenie wydełeguje specjalną ko 
misję, celem zbadania, czy podane ulize 
wymagają rzeczywiście przeprowadzenia 
robót inwestycyjnych. 

Następnie opracowany już w najdrob 
niejszych szczegółach spis wystosowany 
będzie do zarządu miejskiego, Nastąpi to 
w początkach lutego r. b. 

Dowiadujemy się, że najlatalniejsze 
warunki panują na Chcjaach, Cały sze- 
reg ulic na tym przedmieściu pozbawio- 
ny jest jezdni i chodników, Klasy n 
przykładem tych nieporządków jest uli- 
ca Karpia, na której znajduje się prywat 
ny plac, zagradzający wjazd pojazdom. 
Mieszkańcy tej ulicy domagają się, aby 
magistrat Odkupił ten plac i umożliwił 
normalną komunikację, 

Na Rokdciu znajduje się ulica Nowo- 
pańska, która nie jest nawet zniwejo- 

ica ta pokryta jest całą siecią 


wana. Ulica le 
cuchnących błot, a ulica Wieniawskiego 


19,85 — 20,30 Muzyka taneczna w wykonaniu 
Małej Orkiestry P, R. pod dyr. A 
Górzyńskiego. 

o = a JĘZ: — RECO szydełka- 

ek" — pogadanka — wygłosi ja h 

20,45—20.. Dziennik ACO ARZPOZAE 

20.55—-21 ogadanka aktualna. 

21.00 — 21.05 Słowo wstępne o Piotrze Rytlu, 

21.05 — 21,55 „Sylwetki kompozytorów pol- 
skich" — „Piotr Rytel" — XI audycja. Wy- 
konawcy: Orkiestra Symfoniczna P. R. pod 
dyr. Grzegorza Fitelberga. Helena Lipow-! 
ska — Spiew, Emma Szabrańska—śpiew. 

2155 — 22.25 Transmisja z Poznania fragm. 
międzypaństwowego meczu bokserskiego 

Polska — Norwegia”. 5 

23.00 Koncert Orkiestry Tadeusza Si 

edyńskieo, (nerwowa), oa U2d1V/ » 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

20.00 BRUKSELA FLAM. Muzyka z, płyt, 

20.50 LONDYN REG. Koncert yadiodrkiestry: 

21.30 BELBRAD. Pieśni ludowe, 

21.30 LILLE. „Dawne przeboje francuskie”. 

22.30, B Aud. esperancka: „Sprzedana na- 
rzeczona" — opera Smetany. 


smutku. Żona, córka, synowie, synowe, zięć 1 wnuki 


Uprasza się o nieskładanie kondolencii. 


(vL Towarzystw zeciwżębzączę, wii częściowo 
Łodzi ukończyło -już niemal wszystkie prace zbli 


Fryzjerzy przeciw obniżaniu cen 


przez zakłady na przedmieściach Łodzi. — Wałka konkuren- 
cyjna wśród „golibrodów* 
Właściciele zakładów z pery- 
(k) 
fryzie: 


wielu za 
przeważnie 


Ostatnio w 
h w Łodzi, 


najt e cen do przedsiębiorstw ich przy 


i — „Papa się żeni”, 


TON — „Ostatni akord“ 


Karnik ERĄ 
OSTATNIE A LUDWIKA SOL- 
SKIEGO 


W TEATRZE MIEJSKIM. 
Dyrektor Ludwik Solski związany z teatra-| 
mi stołecznymi bezapelacyjnie opuszcza już 
Łódź. Znakomity artysta wystąpi jeszcze dziś 
w czwartek o godz. 8.30 wiecz. į w sobotę o 
godz 4-ej po południu — po raz ostatni — wi 
„Skąpcu” Moliera a w niedzielę o godz. 4-ej po 
poni nju we „Fryderyku Wielkim”. Ceny zni- 
one, 


że stosowanie zbyt niskich cen przez 
iryzjerów z przedmieść stwarza pozo- 
stałym iryzjerom Ika konkurencję, 
obniżając jednocześnie poziom zawedu. 

omawiana już na 

h, które udbyły 
ste w ciągu ostatnich dni w cechach iry 


ióroomiica fabryczna 


NOWA FABRYKA, ALE.. ZAGRANICĄ. | PRZEPROWADZKA TKALNI I NIEPRZYJĘCI 
ŁÓDZKA FABRYKA NICI. 7 stycznia. ROBOTNICY. 
SZ. CHĘCIŃSKI, 7 stycznia. 


Zarząd przedsiębiorstw, do których nale: 
Łódzka Fabryka Nici na Widzewie. zorga W okresie świąt Bożego Narodzenia zo- 
stała przeniesiona nasza tkalnia (Sz. Chęciń- 


zował podobną fabrykę w Rumunii. Maszyny | 
p. rzeczy, które okazały sie niepotrzebne | ski) z ul. Bandurskiego 9 na uł. Andrzeja 65 do 
murów Kindermana. 


w „Łódzkiej“ zostały wysłane do Rumu 
|becnie przez administracje Łódzkiej Fabr; Po świętach ia została już całkowicie 
Nici są angażowane robotnice, które w liczi uruchomiona, lecz firma zatrudniła dopiero 
kilkadziesiąt osób mają wyjechać na kilka mie połowę robotników, t |, jedna zmiate. Druga 
sięcy do fabryki w Rumunii w charakterze in- | zmiana ma narazie nie pracować. Robotnicy 

wyrazili zgodę podzielić się pracą, t} pra- 


Istruktorek. 

Wyjazd robotnic do Rumunii: uzależniony | cować krócej, byle tylko nie był nikt zreduko- 
liest od daty uruchomienia fabryki rumuńskiej. | wany. Administracja tkalni nie odpowiedzia- 
Jak słychać, ma to nastąpić jeszcze w bieżą- | ła jeszcze konkretnie, obiecujac tylko, że już 
cym miesiącu. w niedługim czasie postara sie wszystkich ro- 

OBOTNIK JÓŹWIAK PRZYJETY do PRACY, | botników zatrudnić. 
R T K. EISERT, 7 stycznia. | , Należy dodać, że wielu robotnicom, które 

Jeden z czynniejszych działaczy robotni- nie zostały przyjęte do pracy przysługuje 

jeszcze dwurazowa zapomoga, poczem minie 


iczych, delegat Jóżwiak został swego czasu. 3 
aresztowany w związku z poszlakami przyna- Okres, po którym robotnice te (i robotnicy) u- 
|tracą prawa do urlopów. 


leżności do Polskiej Partii Komadiętyczicj:| 
io został jednak zupełnie zwolniony i 
ronto mu dłużoze bezrobocie. | CENTRALA BEDZIE URUCHOMIONA. 
Robotnicy naszej firmy (Eisert, ul. Żwirki) | SCHEIBLER 1 GROHMAN. 7 stycznia. 
rczymiawszy się między soba, zwrócili sie Zarząd zakładów przemysłowych Scheibiera 
do administracji, aby ta zechciała robotnika i Grohmana postanowił w dniu 16 b. m. uru- 
jióżwiaka przyjąć z powrotem. chomić zamkniętą od dłuższego czasu (od paru 
_ Jak się dowiadujemy, robotnik Jóźwiak roz- jlat) przędzalnię przy Wodnym Rynku t. zw. 
począł już pracę w dawnym charakterze. „centralę". 


świadczenia i płacą duże komorne. — 
Uchwalili zatym zwołać jeszcze kilka 
zebrań, celem załatwienia tej sprawy, 
a w razie nieosiągnięcia porczumienia 
— wystąpić do władz z memorjałem i 
powołując się na zagrożenie bytu kilku- 
set rodzin, domagać się interwencii. 


TEATR POLSKI 
[Cegielniana 27). 

Dźiś w czwartek o godz. 830 wieczorem) 
grana będzie bezwzględnie po raz ostatni wspa-| 
niala komedia, pełna humoru j dowcipu p. t. —| 
„Gdy stare wino szumi”, Ceny popularne od 50; 
groszy do 2.50. 

Jutro w piątek punktualnie o godz. 8.30 wi 
czorem premjera wspaniałej komediji muzycznej 
pot „Czarujscy chłopec” z Tola Mankiewi- 
czówną i Aleksandrem Żabczyńskim w rolach 
głównych, 


TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 


ye piln 


nia na dzień 9 slyczn a 
y kreować bedzie znakomita artyst- 
Reżyseria K, Lesztzyń-| 


miasta tłomaczą się, że przez ob-' 


| Il. „Srebrne ostrogi przedmieściach, obniżone zostały wy= chodzą klijenci, którzy dotychczas golili 
| EUROPA — „Generał umarł o świcie” jdatnie ceny golenia i w niektórych fry- się sami w domu i że w razie podwyż- 
GRAND-KINO: — Barbara Radziwiłłówna”. zierniach za zabieg ten pobiera się po szenia cennika dużo klijentów znowu 
dE SPPE AlE 15 a nawet po 10 gr | im odpadnie. 
PALACE: — „Tak się kończy miłość”. Przeciwko tej obniżce cennika wy-| Właściciele zakładów w śródmieściu 
PRZEDWIOŚNIE — „2 dni w raju“ jstąpili obecnie energicznie właścicielejnie dają jednak za wygrane. Obniżyć 
RAKIETA: — „Trędowata”. zakładów w śródmieściu, oświadczając, |cen nie mogą, gdyż ponoszą rozmaite | * 


również na Rokiciu tworzy jedno wiel- 
kie bajoro, uniemożliwiające nawet ruch 
kołowy! 

Przykładów takich mieszkańcy przed- 
mieść podają wiele. 


W zbiorni przy ul. Kątnej przygotowa- 
nych jest 500 miejsc dla żebraków oboj- 
ga płci. 

Tow. Przeciwżebracze już otrzymało 
od Zarządu Miejskiego karetkę do prze- 
wozu zatrzymanych na ulicy żebraków, 
Karetka ta została przerobiona z daw- 


nej karetki pogotowia miejskiego, chec- 
nie nie używanej. Samochód starannie 
wyremontowano i przerobiono w ten 


sposób, że z przodu umieszczone zosta- 
ły dwa siedzenia dla dozorców, szyby 
okienne zostały starannie okratowane, 
|zaś zamiast łóżek bocznych wewnątrz 
karetki — ustawiono ławki. 


Karetka samochodowa przerobiona 
|została na wzór sąmochodów więzien- 
nych. 

Akcja przymusoweso usuwania żehra- 
ków z ulic Łodzi rozpocznie się z chwi- 
'lą otrzymania odpowiedzi z Ministerstwa 

praw „Wewnętrznych na skierowane 
pismo Zarządu Miejskiego oraz Towarzy 

stwa Przeciwżebraczego. 


Odpowiedz spodziewana jest :v ciągu 
najbliższych dni tak, że jeszcze z koń- 
cem stycznia lub w lutym, Towarzystwo 
Przeciwżebrncze rozpocznie działalność 
iz ulic Łodzi zniknie płaga natrętnych 
żebraków. 
CADIE EL EE EE RAE T AN R 


| 


Wznowienie przeszkolenia 
przeciwgazowego 
Łódź, 7 stycznia 
(v) Zawieszone na okres feryi świą- 
tecznych wykłady z dziedziny przeszko 
lenia  przeciwgazowego zestaną 
wznowione w poniedziałek dnia 18-g0 
stycznia. 


Wykłady rozpoczną się w ośrodku 
Nr. 1 w szkole przy ul. Sterlinga pod 
JNr. 24. 


W poniedziałek władze LOPP. przy- 
stąpią do wysyłania wezwań dla miesz- 
kańców celem stawienia się na wy* 
kłady. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCŁ 

Wśród przemysłowców wielką paniki e 
wołały listy tajemniczego. Mściciela. grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

„Jednym z najbardziej znienawidzonych: przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
aly właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
arol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna, 
Za wytropienin tejemsiczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy. złotych, Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym. przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innym: potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
go Weba, który pod „przybramą nazwa Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 

__ Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, ale może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko: — „La jełłły”.. Co to 
ma znaczyć — nikt nie wie. 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski- 
wącza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować fak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach ; zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość, Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzienia za detraudacje... Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i rl 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
m musi ukrywać się przed policją. Gdy 
był już w. uiebezpięczeństwie, zaopiekował się 
lścicieł, który przyjął go do swej gwai 
acel się z dwóch zaufanych pomocników, 
ila. 


Alt 

su Nadana Ziętka, Jest mloda, przystojna 
t niezwykle urodziwa slużąca, Jadzia Młotecka, 
SEREA w swym majątku tylko medalion, 


stanowiący jed: Imiątk: jej matca, Z me- 
dationem w Asią sk: Ar „kę W nc- 

> napis! — „Uprze- 
dać Ziętka, dech bl alloói*"Nastep- 
nego dni ziak raj 1 chce jej 


ten medalion zerwać z szyi, Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
Na osób, 

win nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 


dyrektora 


tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 

się bory Martinez z deoc ia 
prz: Iniej siostry, kt Oczekuje spadek w 
kosci miliona dolarów, Martinez nie zna 

jej nazwiska, wie tylka, że w jej posiadaniu 
* znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 

Ale za jego sprawą Jadzia "wraz z Janką 
Małżówną, pomocnicą Móciciela, dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej policji politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec, 

Mściciel ; Ali podstępnie zdobyli odpowie- 
dnie paszporty i pokryjomu przekradłi się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 

Czarny Król wraz z Tuzem udali się do Ka- 
towic, gdzie mają wykryć Mścicield, lecz nagle 
Tuz został aresztowany pod zarzutem zamordo- 
wania Halwinowej, 

Komisarz Wentzel, który specjalnie w tej 
sprawie przybył do Xatowie, przesłuchuje mor- 
dercę, 

Na podstawie faktów dowodzi mu, że tylko 
on mógł zamordować Halwinowa. 

Taz wysłuchał go uważnie, po czym rzekł: 

— To, co pan tu opowiedział, było madre 
1 piekne.. Ale teraz pan pozwoli. że ja po- 
wiem kilka słów» í 


— No, proszę... Słucham... i 

— To wszystko się zgadza z panią 
Halwinową.. Tak... Niechaj będzie jak 
pan opowiadaf, Ale z tym Wichroniem 
to nie wszystko było w porządsu, panie 
komisarzu.. Wichroń był macńo podej- 
rzaty.. I może on też częściowo przy- 
znałby się do winy, kto wie?... 3o tak 
się jakoś złożyło, że krytycznego wieczo 
ru był on z panną Halwinówną w le- 
atrze... I nagle ktoś go wezwał do telefo- 
nus. I potem on znikł... Dokąd poszedł? 
Ja wiem... Pan komisarz też wie dobrze. 


— Ja panu komisarzowi -nie przery- | 
również pozwoli się wypowiedzieć.. Ja 
jestem chłop uczciwy... „Z kościami* — 
jak to mówią... Z niejednego pieca chleb 
jadłem. Nie jedno już się w życiu przeszło ` 
Ja panu komisarzowi powiem co innego. ! 
Ale tak na ucho... 

Zniżył głos, mówiąc niemal szeptem: 

— On i teraz w dalszym ciaśu spoty- 
ka się z pańską żoną... Tak, tak... Niech 
pan komisarz nie patrzy na mnie takim 
wzrokiem.. Ja szczerze mówię... Ja się, 
przecie kręciłem koło pałacu Halwina, 
to wiem, co tam w trawie piszczy... Wi- 
chroń to przecie człowiek z ich sfery... 
A tam, wiadomo, co się dzieje... Więc 


mówię szczerze... On się z nią teraz jesz- `- 


cze spotyka... 8 

Obejrzał się, zniżył jeszcze bardziej 
głos i dodał: p U 

— Jak dojdziemy do porozumienia. 
to ja to panu komisarzowi załatwię... 
Pójdę tam, gdzie oni się .niby spotykają 
iich nastraszę.. Ja się na tym znam... To 
świetnie skutkuje... Będzie pan komisarz 
miał spokój... A tak to co?... Ciągle ta 


j|obawa, że ktoś z taką sensacją wysko- 


czy... To przecie bardzo przykro... Są- 

dzę, że nie byłoby panu komisarzowi 

peylemnie, gdyby usłyszał w sądzie kil- 
a słów prawdy o swej żonie... 


"Sensacyjna powieść spółczesna E? 


beda pomszezone 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: JERZY BAK. 


1 kor — Dość już! — wrzasnął Wentzel, (puli! papierosa i zastanowił się nad no- 
wałem, więc niech pan komisarz mnie uderzając pięścią w stoł. — Nie chcę wię | wa Svtuacją. 


cej tego słyszeć! 
— Pan zapomina z kim pan teraz 
rozmawia!.. Ja pana jeszcze pociągnę 
do odpowiedzialności za szanlaż!... 
— Mnie za szantaż?,., Czv ja się cza 
sem nic przesłyszałem?.... odpar 


tron znał już 


Przede wszystkim — od kogo mógł 
pochodzić ten fist?... Niewątpliwie 
jedrego z ińiormatorów, Tuza, który 
miat wszędzie swoich ludzi. Informacje 
te dlą Tuza były może spóźnione, bo 
adres kryjówki Mściciela, dle 


Tuż, nabierając coraz więcej pewności | J'a Czarnego Króla był to cenny skarb; 


siebie. — Skąd to przypuszczenie, że ja 
chciałem pana szantażować?.... 

— Pan mi groził, że pan wywiecze w 
sądzie moje prywatne sprawył!...„da pa- 


ś ię... Pan tego nie uczyńiłj 8 ri y 
UASA PARTOS TEO RZ byłą jasna: — trzeba tę informację wy- 


Pan nie ma prawa mówić o tym w są- 
dzieł... Nikt pana nie będzie słuchał!.... 


— Takl?,., — roześmiał sie Tuz, — 
I .to pan mówi?... Pan, kryminolog?.:, — 
Dziwię się panu komisarzowi... Bardzo 
się dziwię... Bo dlaczegóż ʻo sąd nie miał 
by mnie wysłuchać, skoro mam coś na 


swą obronę... Bo to przecie byłaby moja! 


obrona!... Bo to wszystko, co pan tu ta 
pięknie o/mnie mówił, to wszystko iest 


prawda... Tak, to wszystko iest prawdą, | 
sów 


przyznaję sięl.. Tylko pan ko 
przedstaw'ł jeden maleńki szczegó 
zbyt dokładnie! i 
Halwinowejl.. Gdywszedłem 


po raz drugi do jej pokoju, z å- c 


stałemją jużmartw al... 


Mozdział 109 
MBialłe widmo 


Wentzel spojrzał nań przerażonymi 
oczyma. tede. Ci à i 
Co pai powiedźfał? * KE 


— Takt.. To jest prawda!.. Ja jej nie 
zamordowałem! — powtórzył Tuz — 
Chciałem ją zabić!.. Ale ktoś mnie wy- 
ręczył!.. Gdy wszedłem. do pokoju, ok- 
no już było otwarte... Halwinowa leża- 
ła w kałuży krwi na podłodze... Rewol- 
wer leżał na podłodze... A za otwartym 
oknem znikała sylwetka morde r 
C Yoe 

— Pan go widział?! — zapytał Wen- 
tzel, chwytając go za gardło. 

— To nie był onl. 

— A kto?.. 

— Kobieta!.. 

— Ilona?! 

— Nie!.. Nie wiem!.. Niech mnie pan 
komisarz puści... 


m... Widziałem tylko rac 
bek jej znikającej sukni... Pałac Halwina 
posiada tyle gzymsów i" wykuszy: że 
dziecko nawet potrafiłoby łazić po tym 
murze... s 

— Więc kto to był?... Nie puszczę 
cię póki mi tego nie powiesz... 

— Kiedy już mówiłem, że nie wiem!.. 

— Wiesz, łotrze. ale nie chcesz po- 
wiedzieć!.. Ja cię przejtzałem!.. Chcesz 
powiedzie: , że to Ona... Oniu moja żo* 
na... 

Tuz milczał. Wentzel przyparł już go 
do ściany... Trzymał go jeszcze za gar* 
dziel i palce jego wpiłv sie mocno w je- 
go szyię;.. Tuż stał się purpurowy. 

— Niech mnie pan puści... — char- 
czał. 

— Wiem, co chcesz powiedzieć.. Nie 
puszczę... — bełkotał Wentzel, coraz sil 
niej obejmując palcąmi jego szyję. — 
Wiem... Ja cię zabiję... zabiję jak psa. 

— Na pomoc! — wrzasnął Tuz. 

Drzwi otwarły się i dó gabinetu wpa- 
Alo dwóch policjantów, przekonanych, 
że to krżyczał Wentzel i że jemu grozi 
niebezpieczeństwo. Ale widząc :co' się 
święci, obydwaj stanęli jak wryci. 

Wentzel wypuścił ofiarę ze swych 


Więc pozo grać w ciuciu-babke?... MWia-, SZponów. Tuz padł na podłogę. ; 

domo kto to była ta Nelly, z którą on — Żabrać go... — syknął komisarz.) 

romansował... opierając się o krawędź biurka — Ża-j 
—Zamilez pan!... — syknał Wentzel. | br Niech go tu więcej nie widzę!... 


blednąc i zaciskając w niepohamowanejl — 


złości swe ręce: 


Była TE Łódzina dziesiąta wieczo- 


mal się. 


rem, gdy Czarny Król opuści! gmach 
urzęch śledczego. Tak długo trwało 
4.rzeshuchdnie- Fuża > "Czarny Król mu- 
Sar przez cały cza: kać, by w każ: 


dc, chwili móc służyć swymi.. inforima- 
ciami. Wreszcie gdy Wentzel ochryp- | sz 
łym głosem zwrócił się do  poli- 


cmntów, aby zabrali Tuza, przyponiniał 
sobie również jego, 

* — Pan jest mi jùż niepotrzebny!... 
Dziękuię panul... Dowidzenia! 

Czarny Król chciał jesz 
co.się stąnie z jego przyiacielen 
zygnował szybko z tego pytania. Był 
niezmiernie zadowolony, że przynaj- 
mniej jego nie zatrzymywano. 

Z uczuciem więc pewnej satysfakcji 
wyszedł na ulicę i odetchnął świeżym 
powietrzem. 

— Dokąd teraz pó — zastanawiał 
się — Wyruszyć na dalsze poszukiwa- 
mia Mściciela? 

Chciałby, ale to było niemożliwe, 
albowiem Czarny Król nie znał adresu 
semotnego pałacyku, służącego rzekomo 
Mścicielowi za kryjówkę. Adres ten znał 
Tuz który właśnie miał go zaprowadzić 
Teraz, skoro Tuz sied za kratkami 
c kontynuowaniu wyprawy nie można 
bylo marzy! 

Więc też Czarny Król postanowił 
wrócić do hotelu i odpocząć po dozna- 
rych. wrażeniach. 

Z zadowoleniem uznał fo wyjście z 
sytuacji za najsłuszniejsze. 

— QOdpocznę sobie — myślał — a 
ja ro pomyślimy co czynić daiej... 

Ale gdy wszedł do hallu hotelowe- 
40 i spojrzał na swą przegródkę, zatrzy- 


? 


W przegródce tkwił list. Wziął go 
do ręki i spojrzał na kopertę. List był 
adresowany do Tuza... Kto już wiedział, 
e òn tu jest?.. Kto mógł znač już ná- 
wet jego adres? 

Czarny Król zerwał kopertę i prze- 
czytał następujące słowa: 

— Adres pałacu brzmi: — Piekna 

17. Stoi na uboczu. Służby nie ma. 

Wewnątrz naiwyżej trzy osoby. Ale 

należy zachować wszelkie środki ost- 

rożności. Jedną z tych osób jest Mści 


ciel. Człowiek zreczny i niebeźpiecz- |" 


ny. Na razie więcej informacji nie 
udalo mi się zebrać. BK-22808-PL.* 


| s 


|dyt Wróci 


i rewolwer -— Zł 


Czarny Król schował list ds» kieszeni, | 
usiadł w hallu na plecionej kanapce, za-1 


Kim był ów informator?... Czarny Król 
nie zastanawiał się nad tym. Trudno 


t było odgadrąć kto się krył pod skompli- 
| kowańymi znakami „BK-22808-PL". 


Dla: niego W tej ‘chwili jedna rzecz 


korzystać i stanąć oko w oko z Mści- 
cielem.. > 
Zmęczenie ziiikło+od razu," Podniósł 
i udał do; baru; tam wypił trzy 
tkąsił kańapkdmi i rzekł do 


— Nö, komu w drogę, temu Czas... 
Wskoczył jeszcze do swego pokoju, 
zacpatrzył się w większy zapas amuni- 


c iw: 


Ulica Piękna... — rzekł Czarny 
a do taksówki, 
— powtórzył szofer — 


kę poczekać... 
Pobieg! da nnych szoferów na zwia- 
1 po.kiłku sekfindach. 
i „ Biękna!... Ahal. Pro 
ę pa Ale'to Szniabdrogi! 
Czarny Król wsiadł, Taksówka mi- 
ryasfaltowanej ulicy. 
i przeszło pół godziny. Wre- 
szcie szofer odwrócił główę : zapytał: 
— Który numer. proszę pana? 
— To zbyteczne». Zatrzyma się pan 
na rogu... 
Szofer zahamował. Czarny Król wy- 


SZA 


siadł i zapłacił należność. Auto skryło 
się w mrokach noc, 
Czarny Król ro ie dokoła. 


że stoi na jak miejskiej 
zym nie świadczącej ò tym, że 
$ w pobliżu może,być jakiś pała- 
Po obu stronach ulicy ciągnęły 
się białe płoty. Na jednym z nich wid= 
niala tabliczka z napisem: — „Ul. Pięk- 
na 13%. 
— Ala... — pomyślał, 
kieszeni palta prz 


kając w 
gotowany do strzału 
amy się do celu... 

Minął kilka biaiych płotów. aż wre- 
szcie zatrzymał się przed. żelaznymi 
sztachetami, za którymi czermały smu- 
kle wieżyczki odludnego pałacu. 

— Niezbyt gościnnie wygląda to o- 
siedle... — pomyślał detektyw, rozglą- 
jaj: e bacznie dokoła — Ciemno, jak 
„ I tw miałby mieszkać Mści 
0 nie chce mi się. wierzyć... 

L nagle przemknęło ma przez myśl: 

— A może to jest zasadzka?... Dia- 
bli wiedzą kim jest ów tajemniczy oob- 
nik, który zostawiłw hotelu list dla Tu- 
za... W każdym razie trzeba się mieć 
na baczności... > 

Brama była zamknięta. Web prze- 
iazt więc.przez sztachety i znałazł .się 
w mizernym ogródku, gdzie stały dwie 
ieżone ławki. Rozejrzał się. ostro- 
nie na wszystke strony. Wokół! pano- 
wała zupełna esz; 

Ostrożnie p 


podkradać -się ku 
ciemnemu: pałacy Drzwi i okna 
były pozamykane: Za żaluziami i okień- 
nicami nie-widać było ani fednego, naj? 
lżejszego promyka światła. 
Niemożli 


aby tu 


= pomylil- co 40 adres 


Dalszy ciąg jutro 


ią 


KUPUJESZ 
ZDROWIE! 


ŻĄDAJĄC TYLKO 
„OŁLLA” 


A0-LETniE ooŚwi. 
S NOWOCZEŚNIE UR 
PATENT AMER. OR 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "235% 


przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. | 


Dr. 
med. 


spec. ch 
wł 
6-g0 


Im. H. LUBICZI. NITECKI 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH |bi. 
NAWROT 32, froot 1 p. Tel. 213-18 wyglądać, używają cudownego kremu.) 
przyjmuje od 8—9.30 ranoj od 5:30—9 w pudru i mydła „Kwiat Śnieżny”, WSzę-| 
w niedz. i święta 9—12 w poł. i 


Chor. skórne i weneryczne 
przeprowadzi! się na ul. 
PIŁSUDSKIEGO 69, 
, (Róg : Narutowicza). Tel. 141-32. 
od 8—10, 12—2. 5—8, w niedz. 9—11. 


Zycie Pabianic 


NOWY SĘDZIA. 

Na stanowisko drugiego sędziego w Pabia- 
nicach delegowany został p. Bocheński Szcze- 
pan, wobec przedłużającej się choroby. dofyc. 
czasowego sędziego, który uległ, jak donosiliś- 
my w swoim czasie, nieszczęśliwemu wypad- 
kowi złamania nogi. 


A Z DŁUTOWA. 
W Dlutowie osiedlił się doktór medycyny 

p. Skorupski Edward, 

„ Ksiądz probos /oiciech Kubiś adze- 
niem wladz Kości został przeniesiony do 
Strońska, zaś ks, kanonik Łaski ze Strońska 
przeniesiony do-Dlutowa. 


ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW 
W dniu 9-tym bm. t, j. w sobotę w Zwiąż, 
Rezerwistów przy. ul. Zamkowej Nr. 61 0 
20-ei odbęd: wOpłatek” dla członkó 
proszonych Po wspólnej 
stąpią tańce, do których przygry 
spół muzyczny p. Balcerza! 


REPERTUAR KIN, 
Kapitan Blood, 
NOWOŚCI: Z tobą na konice świata, 
LUNA: — Jej wysokość tańczy walca. 

QODODODJADOBJODJOOGOOROG 


s ae 


OŚWIATOWE 


ZIOMKOWSK 


*|goryczną opozycja 


INyłwaliiikowany, 


poszłukuje | 
Referen- 
wszOrzęd- 
ne, Może być na 
wyjazd. Wymaga- 
[nia b. skromne. 
Oferty sub: „P. 
25" w Adm. Re- 
publiki, 


dencji) 


hor, wenerycznych. skórnych, 
łosów i moczopłciowych 
SIERPNIA 

PIOTRKOWS 


bko wyjść zamą 


idzie do nabycia: 


| r mx 

prarownik OWY criorosy SKÓRNE 1 WENERYCZNE 
Jterii i korespou- ZACHOdNIA 64, tel. 185-49 
przyjmuje od 12—2 [ od 7—8.30 wiecz 
w niedziele i świeta od 10—12 wpal 


DR. MED. 


„ Markowiczowa 


choroby skórne 1 weneryczne 
MONIUSZKI 2, tel. 166-35 
Godz. przyjeć 8—9. 4—7 po poł. 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych. sek* 

sualnych j skórnych. 
|(Gabinet Roemzeno- i światłoleczniczy)| 
A m0. 
0a 8—10. 1—230 I 6—9 w, w św.10—1. 


MATRYMONIALNE. PANNY pragną 


hea być przez swoich mę 
le, starsze panie „pragnące mi 


Slub pasierbicy eks-kajzera 


DR. MED. 


POMORSKA 7, 


Telefon 


1: 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—S-ei. 


LEKARZ-DENTYSTA 


Dr. Rundszfein B. NUSBAUMOWA 


AKUSZER- GINEKOLOG 


Przyimuje od 5 do 8 po poł, 


| Piotrkowska 51 12123 


Specj. 
wenery! 
TRAUGUTTA 


Spec. chor. 'skórnych, 
i seksualnych. 


Teleron 181-83. 


le Klubowe, Tapczany, 
anki, Krzesła, 


Córka księżny Herminy nie popełni mezaliansu 


(z) „Księżniczka Karmo“, pasierbica 
ex-kajzera Niemiec, zaręczyła się nie- 
dawno z przemysłowcem nadreńskim, 
Hugo Hartungiem. 

Do niedawna jeszcze imię córki księż 
ny Herminy bardzo często powtarzało 
się na łamach prasy europejskiej, W u- 
biegłym roku wiele hałasu narobił ro- 
mans jej z urodziwym sekretarzem mał: 
żonki Wilhelma Hohenzollerna, Jerzym 
Waunderlichem., byłym pastorem. 

Miłość młodych spotkała się z kate- 
ze strony  księżny 
Herminy i całej rodziny. Wunderlich 
stał wydalony z Doorn. Zakochana księż 
ka zbiegła z domu i udała się w Ślad 


UPEETA PZ T TATAU ot E 
MNA 


-„_„Tysiącom dzieci w Polsce grozi głód. 
tem i złóżcie ofiarę. 
bezro 


-Pomyślcie « 


na Pomoc Zimową 


za byłym pastorem do Berlina, Żona ex- 
kajzera niezwłocznie udała się za córką 
abrała ja do domu rodzinnego Saabor, 
kazując jej raz na zawsze wszelkich 
prób porozumienia się z Wunderlichem. 
Młoda dziewczyna poddała się woli mat 
ki i jak widać, pocieszyła się dość szyb- 
ko, albowiem zawiera związek małżeń- 
ski całkowicie po myśli księżny Her- 
miny. 

W kołach zbliżonych do Doorn twier- 


dzą, że księżniczka Karmo odznacza się 
bardzo romantycznym  usposobieniem. 


Przed pięciu laty była ona zaręczona z 
księciem Henrykiem Reiss „lecz małżeń- 
stwo to nie doszło do skutku. 


botnych. 


STRESZCZENIE 
Młody następca tronu książę Ludwik — 
łantasta i zapalony demokrata — w pogo- 
ni za nowymi przygodami miłosnymi, Za- 
wiązuje romans z artystką z „Orieum”* — 


Również i ten wieczór 
„Orieum” 


Anitą Luchi 


i 
spędza książę w varlete 
swoją kochanka, 


ze 


yczna, że Anita 
je szmiwkę į roz 
charakteryzowaw: nie przypomi- 
ała niczem estradowej artystki. 

Dwa ponętne doleczki czynily twarz 
jei niemal dziewczęcą, a oczy (przy grze- 
sznej purpurze ust) spoglądały niewinnie. 

Nie, chyba kobieta ta nie umie „grać 
komedii. 

Książę, uprzytomniws 
ragle w stosunku do niej wielką tkliwość 

Bardzo delikatnie musnął ustami ob- 
nażoną ramię Anity. 

Zapach perfum podziałały na niego 
ekscytująco. 

Szybko pochybł się nad nią. I znów 
całując usta tancerki zauważył; że pach- 
na one subtelnymi perfumami i ostrym 
komakiem. 

— Jest w zestawieniu tych zapachów 
pewien symbol — pomyślał —= Tak ša- 
mo złożona jest i Alicia. Subtelne per- 


— O czym tak my 

ła te jego rozważania 
— O tobie! — przyznał się szczerze. 
— A czy przynajmniej dobrze? 
Mocniej przytulił ją do si 

Czy mógłbym o tobie myśl 

kochanie? : 

Lekko zadrżały iej rzęsy. Oczy, zro- 


naczej, 


| piersi. 


biły się jeszcze bardziej świetliste. 

— Dziękuję ci!... szepnęła pocichutku. 

Palce jego gładziły w dalszym ciągu 
ramię tancerki. Dotknięcie jedwabistej 
jej skóry sprawiało mu szaloną przyjem- 
rość. Złotowłosa tancerka grała mu te- 
zaz tembardziej na zmysłach, że wypił 
spora wina i koniaku. 

W źrenicach jego migotały fosforycz 
ne blaski, kiedy ślizgnął się spojrzeniem 
po otulonym w jedwabie zatysie jej 


— Słuchaj — powiedział nagle trochę 
| wzruszonym głosem — w miarę jak mi 
się podobasz, zaezynam być 0 ciebie co- 
raz bardziej zazdrosny! 

Anita Luchesimi zmarszczyla lekko 
brwi. 

— Nie rozumiem cię... Wiesz przecież 
dobrze, że nie daję ci żadnych powodów 
do zazdrości. Od czasu, kiedy się pozna- 
łam, utrzymuję wyłącznie towarzystwo 
tylko z tobą... Ty 
trać mnie w obięcia i całować. 

Książę przygryzł wargi. 

— Wierzę ci, że tak jest.. Ale, wi- 
dzisz, mi chodz. tu nietylko o wyłącz- 
ność posiadania ciebie!... Może jestem 
romantykiem, ale w grę wchodzi tu je- 
szcze inny moment. 

Jednym haustem wypróżnił kieliszek. 

— To prawda, że w dosłownym sło- 
wa tego znaczeniu nie oddajesz się ni- 
komu tylko mnie... Jednakże popełniasz 
coś, co jest bardzo pokrewne zdradzi 

— Rozumiem 
ko wzruszyła ramion amiśpiewaczka. 

— Zaraz ci to wytłomaczę... Obser- 
wowałem się dzisiaj zas tańca. 
Prawda, że cialo twoje okrywał cienki 


e 


jeden masz prawo j 


jakgdyby wszyscy oni spoglądali w wi- 
zie grzechu. Zrozumiałem, że wzblt- 
dzasz w nich takie same pożądanie, jak 
we mnie... I czułem szaloną zazdrość, 
że nietylko mnie wolno cieszyć się wi- 
dokiem cudu twojego ciała, ale każdemu, 
kto posiada parę srebrników, ażeby 
przyjść do „Orfeum'* i usiąść przy sto- 
liku przy butelce wina... 
Pałce księcia wpiły się mocno w de- 
likatne ramię tancerki, 
— Anito — powiedział głucho — za- 
braniam ci występować tu dalej w roli 
tancerki! To zajęcie nie dla ciebie... 
Kompromitujesz siebie i mnie... A rów- 
nocześnie denerwuiesz mnie i sprawiasz 
przykrość... Odtąd nie możesz już tu wię- 
cej tańczyć i spiewać. 
Zmrużywszy oczy przez sekundę spoj 
rzała mu w wzburzoną twarz. 
— Bardzo lubię tańczyć! — zauwa- 
żyła cicho. 
Przerwał jej z żywnością: 
— Nie będę ci też zabraniał tańczyć. 
Pedziesz mogła tańczyć i śpiewać. Bę- 
dziesz to mogła robić ile razy tylko ze- 
ale tylko przede mnąi tylko dla 


tka machinalnie wyjęła kremo- 
stojącą na stole w kryształo- 
wym wazonie i poczęła obskubywać jej 
listki wąskimi palcami. Jeszcze chwila, 
a z pięknego kwiatu została tylko szy- 
pułka — parę liści i ciernie, 
Anita Luchesini w zamyśleniu pod- 
sunęła ją księciu, 
— Patrz na tę różę — rzekła powa- 
znie — jest ona symbolem twojej mi- 
tasci Każdy dzień zrywa z niej po jed- 
nym płatku — aż wreszcie nadejść musi 
czas, że nie zostanie z niej nic... Nic prócz 
kalku cierni! 
Lekko zdenerwowany wyjął z jej 
dłoni nagą szypułkę i rzucił za siebie. 
— Jaki to ma związek z moją pro- 


= a O Z Z ODA „—— EZ, 


l. HENRYKOWSKI 


lista chorób skórnych, 

i seksualnych 
9, tet. 262-98. 
3d 8 — 1l-ej i od 6 — 9-tei wieczór, 

niedziele i świeta od 9 — 12.30 


Dr. BRAUN 


CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. 


wenerycznych 


przyjmuje od 8—11 i od 4—9 wiecz. 
| w_niedz. 1 święta od 10—1-2] 

|Kanapa-Łóżko, Fotel-Łóżko oraz Pote- 
Otomany, 
Materace higieniczne | J! 
lodo poleca po cenach niskich i na dogodn. 
warunkach Zakład Tapicerski JANA 
WIATROWSKIEGO, Łódź, Wólczań- 
ska 78, front (przy ul. Zamenhofa). 


= Lekarza- Dentysty 


lz prawem praktyki POSZUKUJĘ na 
ZASTĘPSTWO na okres dłużs; 
sub „Lekarz - dentysta" — 
do_Republikił 
DUŻY POKOJ irontowy. ładnie ume- 
„ z niekrępującem wejściem, Z 
m lub bez, z telefonem — 
. ul. Główna 5 m. 15, tel. 


106-69. 

pu zzz z 
15 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE 
GO. Dyplomowana paryżanka udziela 
lekcji francuskiego, Gramatyka, Lite- 
ratura. Konwersacja. Metoda skróco- 
na dla udających się ma studia. Tlos 
maczenia. Korespondencja.  Południo- 
mwa_20. m.20. |-sza lewa_oficyna parter 
JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN» 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel. 262-70 
w godzinie 2—3. 


Le- 


Dr. Feldman 


AKUSZER-GINEKOLOG 


KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot. 
Teleton 155-77 


l. Miewiażski 


Specj. chor- wenerycznych, skórnych 
1 seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 
w niedziele | święta 9—12, 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące aptekit 
J. Kahane — a ee i jo NS Trawkowe 
ska — Brzezińska 56, J Koprowski — Nowo- 
miejska 15, M. Rozenblum — Śródmiejska 21, 
M. Bartoszewski — Piotrkowska 95, L. Czyńskt 
— Rokicińska 53, H, Skwarczyński — Kątna 54, 
L Sinjecka — Rzgowska 59. 


TABARIN 


DZIŚ WESOŁY CZWARTEK 
Na czele programu duet MACK i TWINS, 


śbą? — zapytał prawie cierpko. 

Jego ostry ton nie zbił jej z tropu. 
Odpowiedziała śmiało: 

— Chciałam ci tylko powiedzieć, że 
miłość twoja dla mnie jest czymś har- 
dzo przelotnym... A tymczasem mój kult 
dla sztuki trwać będzie zawsze. Tań- 
czyłam i śpiewałam zanim cię poznałam. 
I to samo będę robić, kiedy ode mnie 
odejdziesz. Czy wolno mi więc zdradzić 
to jedyne co jest we mnie trwałe na 
rzecz twojego przelotnego kaprysu?.... 
A zresztą jest to mój zawód, z którego 
ŻYJĘ... 

— Nie sądzisz chyba — z żywością 
przerwał jej kochanek — że w momen- 
cie, kiedy rzucisz estradę pozwolę um- 
rzeć ci z głodu!.. Nie, kochanie, zapew- 
nę ci pierwszorzędną egzystencję!. Wy- 
najmę ci piękny pałacyk, obsypię poda- 
runkami,.. 

I zrobisz ze mnie, swobodnej 
kobiety, zwyczajną metresę! -— dokoń- 
czyła Anita. 

Książę zaczął się tłomaczyć. że nie 
to miał na myśli, Luchesini jelnak była 
podniecona. 

— Mój drogi — mówiła szybko — te- 
zgo rodzaju postawienie sprawy zmieni- 
loby zupełnie nasz dotychczasowy sto- 
amek. W tej chwili kochamy-się bez 

nych. zobowiązań: spodoba! i 
sobie, więc i — skoro nam ta p: 
radość — należymy do siebie. Gdybym 
jednak zgodziła się na twój plan, z wol- 
nej kobiety zdegradowana bym została 
do rzędu płatnych utrzymanek: a ja, acz- 
kolwiek zgadzam cię na wiele kompro- 
misów, mam w sobie zbyt wiele dumy 
kobiecej, ażeby się na to zgodzić... Kto 
zresztą wie, czy nie kieruje mną chyt- 
rość kobieca. Czy możesz mi dać sło- 
wo, że jeśli zostanę twoją utrzymanką, 

igdy podświadomie nie zrodzi się w to- 
bie myśl, że jednak kupiłeś mnie? i prze- 
staniesz mnie szanować tak, jak dotych- 
czas- 


Dalszy ciąg jutro, 


Ciężka próba pięściarzy 


w meczu międzypaństwowym z Norwegią 


sstrzem Łotwy „Olimpia“ a A. 
wa wygrali znowu ślązacy 6:1 (4:1). 


Mistrz Łotwy 


znów pokonany przez A.K.S. 


Katowice, 7 stycznia, 
Rewanżowy mecz piłkarski pomiedzy mis 
K. S. z Chorzo- 


Poznań, 7 stycznia, 


Ciężka próba czeka dziś naszą reprezenta- |że ambicją naszych reprezentantów będzie uzy- |lewskiego, Tiller, Barw Polski w tej wadze 


cyjną ósemkę pięściarską, stającą do wałki z nie 
znaną nam jeszcze zupełnie reprezentacją Nor- 


najmniej nie na straconej placówce, szczególnie, Ze strony Norwegii wystąp| pogromca Chmie- Goście grali tym razem lepiei. niż w 


skanie jakńajlepszego wyniku. 
Jedno jest rzeczą pewną, że mimo wysokiej 


pierwszym spotkaniu, ale ambicia nie mogła 
zastanić  umiiejętu: technicznych. Dobry’ 
{bramkarz uchronił Łotyszów od wyższej cye 


broni Pisarski, 


W półciężkiej walczą Szymura z Leii Brom- 


Wegii, Dzisjejszy pierwszy mecz z Norwegią ma klasy reprezentowanej przez naszych miłych go- /setkem. l 


dla pięściarstwa polskiego olbrzymie znaczenie | 
prestiżowe, 
Świat pięściarski nauczył się liczyć poważnie ; 

z naszymi bokserami, Na Olimpiadzie przeko- 
naliśmy wszystkich, że w pięściarstwie nie je- 
steśmy bynajmniej kopciuszkamj a umiemy już 
wiele | śmiało stanąć możemy wśród najlep- 
szych. Duża w tym zasługa Chmielewskiego, 
który swą wspaniałą postawą na ringu olimpij- 
skim zjednał pięściarstwu naszemu olbrzymie 
rzesze zwolenników na szerokim świecie, Dziś 
stajemy do walki niestety bez naszego najlep- 
szego pięściarza, któremu kontuzje doznane s 
i 


igrzyskach właśnie w walce z najlepszym pię- 
Ściarzem Norwegii Tillerem nie pozwalają je- 
szcze na stawienie się do walki rewanżowej z 
Norwegiem. 


ŁÓDŹ, 7 stycznia. 

Wczoraj wieczorem zakończyły się trzy- | 

dniowe mistrzostwa Polski w siatkówce pań. | 

Pierwsze miejsce 1 tytuł mistrza zdobył Har- 

cerski Klub Sportowy z Łodzi przed AZS z 

Warszawy. Końcowa tabela rozgrywek przed 
stawia się  następuląco. 

pkt, st. setów st. rzutów 

1) HKS — Łódź 5:2 11:4 155:202 

2) AZS — Warszawa 5:2, 11:5 138:213 

Olsza — Kraków” 52% M:7= %485:220 


3) 

4 Polonia-"Wirsz, * Biż “rier * 192:Ż13 
Ph Gryt + Toruń 4: 9:8 ©  189:241 
6] 5:10 2 8 
7) AZS — Lwów 5:12 23451 7 
8) Unia 2:12 204:93 


Wyniki mistrzostw nie odzwierciadlają istot 
nego stosunku sił w siatkówce kobiecej, bo- 
wiem bezsprzecznie najlepszą drużyna turnie- 
Ju była A. Z. S. z Warszawy, mimo utraty na 
rzecz łodzianek tytułu mistrzowskiego. Dru- 
żyna ta nie dysponowała jednak przez wszy” 
stkie dni pełnym składem. W środe. gdy A. 


Sukcesy harterzy 
na zawodach w Austrii 


Wiedeń, 7 stycznia, 

W międzynarodowych zawodach harcerskich 
w Marlasel (Austria) harcerze polscy odnieśli 
wartościowe sukcesy. 

W slalomie i biegu zjazdowym pierwsze miej- 
sca zajęli Polacy Zajone i Biratus, zaś w sla- 
lomfe zawodników starszych drugie miejsce za- 
jat Polak Dzięgielewicz po Pugecku (Szwajca- 
ria) a w biegu ziazdowym pierwsze miejsce za- 
jal Pugecek, czwarte miejsce Polak Curzydło 
(Bielsk) a szóste Dzięgielewicz (Zakopane). 


Chińczyk zwycięscą 
turnieju tenisowego w Cannes 


W Cannes zakończył się międzynaro- 
dowy turniej tenisowy. W finale gry pojedyń- 
czej panów zwycięstwo odnióst Chińczyk Kho- 
Sin-Kie. bijąc mistrza Monaco Landawa 4:6, 
6:4, 1:5, 5:7, 6:0. 

W grze pojedyńczej pań zwyciężyła Mathieu, 
bijąc swoją rodaczkę Omer:Roy 8:6, 6:3. 

W grze podwójnej panów para Kho-Sin-Kie 
— Landau wygrała w finale z parą Valeton — 
Teissier 6:2, 6:1, 6:1. 

W grze podwójnej pań para francusko-an- 
zielska Mathieu — Noel odniosła zwycięstwo 
nad parą Omer Roy — Weiverg 8:6, 6:4. 


Pięściarze łotewscy | 


pokonali Brześć 


Brześć, 7 stycznia, 
W Brześciu odbył się mecz bokserski mię- 
dzy drużyną LAS (Łotwa) a reprezentacją Brze- 
ścia. Mecz zakończył się zwyciętswem pięścia- 
rzy łotewskich w stosunku 14:3. 


Zawody narciarskie w Wiśle 


Wisła, 7 stycznia. 

W Wiśle odbył się ształetowy bieg nar- 
elarski 4X10 klm. który wygrała sztafeta Śla- 
skiego Klubu - Narciarskiego, 

— Na Baraniej Górze odbyły sie skoki nar 
Ciarskie. Pierwsze mielsce zaiał Fiedor (Śl. 
KI. Narc.) 216 pkt., skoki 21, 26 4 26 mtr. przed 
Drobiszem (Śl. Ki. N.) i Mrowcą (Sokół). 


ści z północy mecz jest do wygrania, a że za- 
wodnikom naszym nie brak ambicji j chęci zwy- 
cięstwa spodziewać się należy wyniku korzyst- 
nego dla Polski. 

W wadze muszej Sobkowiak walczyć będzie 
z olimpijczykiem Berg Hansenem. 

W koguciej — przecjwnikiem  Czortka bę- 
dzie Rolf Nielsen. 

W piórkowej Krzemiński spotka się z Kaare 
Barstenem, 

W lekkiej Kajnar będzje miał za przeciwni- | 
ka Gunara Hansena. Możliwe, że Norwegowie 
wystawią w ostatniej chwili 
również przybył do Polski, 

W wadze półśredniej walczą Sipiński z olim= 
pijczykiem Andreasenem, 


W ostalniej walce Pilat rozegra spotkanie z 
olimpijczykiem Jarl Johnsonem, 

Począłek meczu o godz. 20-ej. Zaintereso- 
wanie zawodam] w Poznaniu olbrzymie, Wyku- | 
piono już niemal wszystkie bilety wstępu. 

Wczoraj w godzinach popołudniowych przy- 
była do Poznania ekspedycja plęściarska Nor- 
wegii. 

W obecności członków zarządu PZB, przed- 
stawicieli prasy oraz licznego grona sportow- 
ców powitał goścj w krótkich słowach prezes 
PZB p. Kuczyk. Odpowiedział kierownik eks- 


li się do hotelu „Monopol”, gdzje zamieszkali, ' 
Redakcja „Expreszu” wydelegowała na za- 
wody do Poznania specjalnego korespondenta, 


t 


Najciekawsze spotkanie wieczoru będzie którego obszerne sprawozdanie ukaże się w ju- ; 
Mimo tej poważnej straty stajemy dziś by-| miało miejsce niewątpiiwie w wadze średniej. trzejszym „Expressie”, 


Siatkarki H.K.S. 


mistrzyniami Polski na rok 1937 


Z. S, wystąpił w swym pełnym składzie, poko- 
nat on zdecydowanie nowego mistrza Polski 
H. K. S. 30:10 (15:4, 15:6). 

Łodzianki walczyły z dużym szczęściem, 
przy czym zwycięstwo swoie zawdzięczają 
temu, że silniejsze drużyny musiały między 
siebie podzielić punkty, Obok A. Z. S. z War- 
szawy I krakowska Olsza okazała sie bardziej 
wyrównaną, niż drużyna mistrzowska. 

Mistrzostwa zakończone zostały uroczyście 


j opuszczeniem flagi państwowej, * Przemówienia 
Łódzkiego Or 20 (5310. 15: 


wygłosili przy”tej okaził prezes 


kręgowego Związku Piłki Recznel dr. Gra- 
bowski oraz kierownik Okręgowego Urzędu 


W. F. I P, W. płk. Gabryś I przedstawiciel Ri 


M. C. A. dyr. Trypka. 

Wyniki ostatniego dnia były następujące: 
Polonią — Unia 2:0 (15:8, 15:4), HKS — AZS 
(Lwów) 2:0 415:9, 15:4), Olsza — Warta 2: 
(15:6,15:4), AZS (Warszawa) — Gryl 2:0 (1 
15:6), Polonia — AZS (Lwów) 2:1 (15:2, 12:15, 
15:3), Olsza — Unia 2:0 (15:4,15:8), AZS (War: 
szawaj — HKS* 2:0*(15:6. 15:6). Gryl—Wart 


Pieściarze w walce 


o puchar im, Ś.p. 


Łódź, 7 stycznia. 
Dość długo odkładane i nie cieszące się jas 
koś specjalną popularnością rozgrywki o puchar 
imienia pioniera łódzkiego pięściarstwa ś. p 
prezesa Ottona Landecka rozpoczęły się csta- 
tecznie wczoraj spotkaniami IKP—WIMA i So- 
kół--KE. Oba te spotkania nie stały na specjal- 


nie wysokim poziomie. Nie wyłoniły one iesz-| kac 


cze dotychczas finalistów tego turnieju. 

W meczu pabianickim uzyskano wynik re- 
tmisowy 8:8, tak że zgodnie z regulaminem spot 
kanie to będzie jeszcze powtórzone i dopiero 
zwycięzca zakwalifikuje się do walki finałowej 
Drugi. mecz wygrało IKP. zwyciężając WIMĘ 
w wysokim stosunku 11:5, lecz tutaj pokonani 
założyli protest. Protest ten motywuje WIMA 
faktem, że w zespole IKP. startowało kilku 
|zawodników, którzy uczestniczyli w meczu 
Północ—Południe tak że zgodnie z regulami- 
nem nie wólno im już uczestniczyć w spotka- 
niach o ten puchar. Protestem zaimie się wy- 


dział sportowy ŁOZB. 
spotkania IKP—WIMA 
0: 


Techniczne wyniki 
przedstawiają się następująco: 

W wadze muszei Marcinkowski (IKP) zre- 
imisował z Wolrabem (Wima), 

w wadze koguciej Marciniak (IKP) pokonał 
|po ładnym finiszu na punkty Madeja (Wima), 

w wadze piórkowej Pluta (Winia) zwycię- 
żył na punkty po nieciekawej walce Pika (IKP) 

w wadze lekkiej (Kowalewski (IKP) ztemi- 
sował z Kasznią (Wima), 

w wadze półśredniej Amroziński (Wima) 
zremisował po emocjonującej walce z Więc- 
«kowskim (IKP). Wynik ten krzywdzi Amro- 
(zińskiego. W lI-ej rundzie Więckowski był do 


prezesa Landecka 


4-ch na deskach. 
, W wadze średniej Rumpe! (IKP) pokonał na 
punkty Owczarka (Wima) posyłając go trzy- 
krotnie na deski. 

W wadze półciężkiej Weber (IKP) pokonał 
wysoko na punkty Kosińskiego (Wima).W trze- 
ciej rundzie Kosiński był trzykrotnie ma des- 
wytrwał do końca walki. 
jef Kubiak (IKP) znokauto= 
wał w Ill-ej rundzie Kostrzewę (Wima). Wi- 
Jdzów ok. 5000. Sedziował w ringu p. Gorczy- 
icki, zaś na punkty p. Sierota. 

W meczu pabianickim 
| W wadze muszej V (Sokół) zmusił 
poddania się w Il-ej rundzie Laina (KE), 

w wadze koguciej Rychter (KE) otrzymał 
id walkowerem wskutek braku przeciw 
nika, 
| W wadze piórkowej Witkowski. (KE) poko- 
‘nal na punkty Stoleckiego (Sokół), 

W wadze lekkie Wacławek (Sokół) zremi- 
sował z Kubiakiem (KE). 

W wadze półśredniej Szczeciński (Sokół) 
zremisował z Idasiakiem (KE). Wznik krzyw- 
dzi Szczecińskiego, gdyż zasłużył on na zwy- 
cięstwo. 

W wadze średniej i półciężkiej Muszyński 
i Dybilas z Sokoła otrzymali punkty walkowe- 
rem z powodu braku przeciwników. 

W wadze ciężkiej Piesik (KE) zmusił do pod 
dania się w l-ej rundzie Przemysławskiego (S.) 

W walce nadprogramowej w wadze kogu- 
ciej Jarmakowski (KE) zwyciężył przez tech. 
k.o, w Il-ej rundzie Pietrasiaka (Sokół). 

Sędziował w ringu p. Kubiak, a na punkty 
p. Sierota St. 


ilo 


Sześć nokautów 


na meczu międzyokręgowym Sigsk- Lwów 


Lwów, 7 stycznia. 
Żadne bodaj dotychczas zawody pięściarskie 
w Polsce nie obfitowały jeszcze w tak wielką 
liczbę nokautów, jak to miało miejsce wczoraj 
na międzyokręgowym meczu Śląsk—Lwów, ro- 
zegranym we Lwowie, 


pewnego stopnia fakt, że zespoły wystąpiły w 

składach mocno osłabionych. P 
Mecz zakończył się w sumie wynikiem remi- 

sowym 8:8, a w poszczególnych wagach uzy- 

|skano następujące wyniki: 

i Pawlica wypunktował Kowalskiego (Lwów), 


irowo porażki. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli Piontek (3), 
Wostal, Pytel i Marszel (no jednej). Honoros 
wy. punkt dla gości uzyskał Lins. 

Wyróżniłi się u ślązaków zdobywca trzech 
bramek Piontek, Wostal, Pytel, a z pomocy 
Kuchta. ę 


Kięska Cracovii 


w rewanżowym meczu z B.K.E, 


Katowice, 7 stycznia. 

Na sztucznym lodowisku w Katowicach od= 
był się rewanżowy mecz hokejowy pomiędzy 
Cracovią a budapeszteńską drużyna B. R. 
Zwyciężyli Węgrzy wysoko 5:1 (0:1, 2:0, 


É. 


Paułscna, który podycji norweskiej p. Boug. Z kolej goście uda- 3:0). 


Cracovia była równorzędnym przeciwnł= 
kiem tylko w pierwszej tercji, kiedy to udało 
się jej zdobyć prowadzenie brzez Wołkow- 
skiego, 

W drugiej i trzeciej fazie gry Cracovia nie 
wytrzymala narzuconego tempa i Węgrzy wy 
kazują zdecydowaną przewagę nad przeciw* 
nikiem. 

Łupem bramkowym podzielili sie Miklos, 
Lonay (po dwie) i Rona. 


Ciekawe mecze 


gier sportowych w Łodzi 
Łódź, 7 stycznia, 

W tym miesiącu odbędą się w Łodzi cjekawe 
mecze gier sporlowych. 

W dniu 21 bm, bawić będzie kobieca mi- 
strzowska drużyna Łotwy siatkówkj żeńskiej, 
która rozegra mecz z nowokreowanym mistrzem 
Polski łódzkim HKS-em. 

W dniu 23 stycznin odbędą się w lokalu 
YMCA mecze w siatkówkę męską ; kobecą IKP 
—Polonia (Warszawa), 


Makabi pokonała I.K.P. 


w rewanżowym meczu siatkówki 


Łódź, 7 stycznia, 

W dniu wczorajszym odbył się rewanżowy 
mecz o tytuł mistrza klasy B w siatkówkę mę- 
ską między Makabi a IKP, Mecz zakończ 
zwycięstwem Makkabi w stosunku 2:1 (10:45, 
15:7, 15:3). 

Ponieważ poprzedni mecz wygrał zespół IKP 
o tytule mistrza zadecyduje trzeci decydujący 
mecz tych drużyn. 


Na boiskach Szkocji 


Londyn, 7 stycznia. 

Wczoraj miało się aż w Szkocji 10 spot- 
kań o mistrzostwo ligi, Że względu ńa niepo- 
myślne warunki atmosferyczne, do skutku do- 
szło jedynie pięć. 

Z tych spotkań na specjalne podkreślenie 
zasluguje nowa porażka. mistrza Szkocji Ran- 
ka na własnym boisku z drużyną Hearts of 

lidlothian 0:1. 


Zwycięstwo polskiego 
kolarza w Brzzylii 


Porto Alegro, 7 stycznia. 
W zawodach kolarskich o mistrzostwo sta- 
mu Rio Grande do Sul zwyciężył niespodzjewa- 
nie młody kolarz polski Grzegorz Sibikowski. 
W czołowej grupie zawodników znalazł się 
również drugi Polak Milton Gajewski. 


Mistrz kajakowy 


zwycięża w biegu narciarskim 
Wiedeń, 7 stycznia, 

Wielokrotny zwycięzca w  międzynarodo- 
wych zawodach kajakowych Austriak Hradetz- 
ky startował po raz pierwszy w biegu naroiar= 
skim na 10 klm, zajmując niespodziewanie 
|pierwsze miejsce w czasie 31:50 sek. Dru 
miejsce zajął znany austriacki narciarz Delle- 
karth w czasie 33:19 sek. 


Pierwszy konkurs skoków 


w Garmisch Partenkirchen 


Garmisch Partenkirchen, 7 stycznia. 

Pierwszy konkurs skoków w Garmisch 
tenkirchen wygrał Austriak Bradl, osiągając ni 
ię 225,9 į skoki 76 i 77 mtr, Drugi z kolei Kraus 


| osiągnął notę 219,3 a skoki 74 į 74 mtr. 
| 


Na osiem stoczonych walk jedynie dwie za-| Chmiei (Śląsk) wygrał z Warczewskim, Cichy j $ B m ŚLE, ŹY, 


kończyły się normalnymi zwycięstwami punkto- 
wymi zawodników, podczas gdy w sześciu po- 
zostałych pięściarze pokonani zostali wyliczeni 
przez sędziego, Oczywiście, że wśród zwycięz- 
ców przez cios decydniący znaleźli się też dwaj 
królowie" nokautów Świrk į Biłyj, 

Same zawody stały na poziomie zupełnie mi- 
zernym, przy czym jednak usprawiedliwia to do 


(ŚL) znokautował w trzeciej rundzie Veita, 


Sprung (Lw.) znokautował w drugiej rundzie Przypomina się klubom, stowarzy* 
iechułę, Biłyj (Lw.) wygrał przez k. o, w trze szenióm i związkom sportowym, żć do“ 
pae Tigle aeaee pikis ($1) okana tychczasowy telefon naszego referatu 

wał w trzeciej rundzie Ziółkiewicza, Baranow- e 
ski (Lw) znoksułował w trzeciej rundzie Rę- sportowego 136-44 został skasowany. 
Obecnie referat sportowy naszych pism 


|balskiego. | Wreszcie Szkwerkowski (Lwów) j 
znokautował w pierwszej rundzie Kociubę. posiada telefon nr. 18-444, 


TO, co majWESEISZE... 


* PRZYGODDA. 


Pan Kieliszek opowiada w knajpcer 

— Wyobraźta sobie chłopy, jakie miałem 
wczoraj zdarzenie. Wracam sobie około godzi 
ny dziesiątej wieczorem z knajpki do domu, w 
głowie mi się kapichnę mąci, a tu patrzę po 
drugiej stronie idzie Franuś Miętus.. Więc ją 
staje, macham do niego ręką ; powiadam: — 
»Surwus, Franuś|.. Chodź tu do mniel,." A og 
również staje, łakże samo do mnie ręką macha 
i powiada: — „Chodź tu do mnie!" Więc Ja 
uważacie przechodzę na drugą stronę ulicy | 
kiedyśmy tak naprzeciw siebie stanęli, tośmy 
się, uważacie, nie poznali” 

— Dlaczego?, 

— Dlaczego?,. Bo się okazało, że to nie 
był ani on, ani jale 


NA WAGĘ ZŁOTA, 

‘Antoś siedzi z panną Werońcią na ławce 
w ogrodzie, a 

— Panie Antoś, niech pan powie szczerze, 
Czy pan mnie aby kocha? 

— Panno Werońciu, co miałbym mówić nie 
prawdę.. Powiem pani tylko tyle, że od tej 
chwili pani jest dla mnie jeszcze bardziej 
droższa. 

— A to z jakiego powodu? 

— Bo zauważyłem, że pani ma w buzi zło« 
ty ząbim 


NIESZCZĘŚCIE!» 


Pan Kiejstut ożenił się niedawno. 
spotyka na ulicy przyjaciela: 

— No, jakże tam? — pyta przyjaciet. — Sły 
szałem, że-ś się. ożenił... 

— Owszem. Dziękuję„ 

— Zadowolony Jesteś z żony?.« 
m.„ Charakter ma rzeczywiście nie 
zwykle dobry... 

— No, to podwójnie gratulują... Jesteś pew- 
nie teraz szczęśliwy? 

— Nie... 
kto nie?,. Przecie powiadasz, że two- 
la żona ma taki wspaniały charakter! 

— Tak, ale cóż z tego, kiedy ona z niego 
prawie wcale nie korzystam 


Wczoraj 


ZADANE 
Pan Mieronlm zwraca się do właściciela pa- 
stoki: 
— W lej chwili ukąsiła mnie jedna z pań- 
skich pszczół! Żądam zadość uczynieniat 
— Słuszułe! — zgodził się właściciel pasie- 
Ki. — Niech mi pan wskaże t; pszezołę, która 
pana ukąstła. a surowo iq ukarczę! 


TESRET$ = 


Republika południowo - amerykańska 
niem ziemi. Na zdięciu widzimy 


Salvador 


nawiedzona została trzęsie- 
zburzone domy w San Vicente. 


Przez usuwanie krzywd społecznych — 


do jedności 


i siły narodowej 


fosszirnna newelka „Exuressu” 
poi EA AJJ 


Miody medyk 


Styczniowe, mroźne popołudnie. W 


niewielkim schludnym pokoiku płonie Almę, gdy mu przyni 


mała lampka. 
Joachim Bergen, student 


medycyny, 
już od paru godzin i 


daremnie 


— Więc to już konico? — spytał 
osła tę straszną 
wiadomość, 


— Wiesz przecież, że jestem słaba —- 


wytęża odpowiedziała cicho, nie patrząc na nie- 


wszelkie siły, by wreszcie przystąpić do go. — Nie potrafię walczyć z ojcem, z 


pracy. Jutro egzamin. Jeśli zostanie 
ścięty, straci rok, 

Bergen dokładnie zdaje sobie sprawę 
ze swej sytuacji, Przecież to już ostatni 
rok studiów, ostatni egzamin. 

Jutro zadecydują się jego losy. Przy- 
rzeczono mu już posadę w szpitalu. Gdy 
jednak nie złoży egzaminu, będzie mu- 
siał jeszcze rok głodzić się i marznąć w 
tym pokoiku ze swym przyjacielem, Ka- 
rolem Kraniszem. 

Ale Bergen daremnie stara się sku- 
pić myśli, Poraz czwarty czyta ten sam 
rozdział i nic nie rozumie, 

Wreszcie odłożył gruby podręcznik. 

— Almo, Almo, dlaczego to wszyst- 
ko się stało? — szepcze do siebie. 

Alma Kranc jest córka bogatego 
przemysłowca. Od ośmiu miesięcy spo- 
tykali się prawie codziennie. Bergen wie 
dział, że jej ojciec będzie się starał 
wszelkimi siłami przeszkodzić ich za- 
miarom, ale miał nadzieje, że w końcu 
uda mu się przezwyciężyć wszelkie tru- 
dności. 

Tymczasem wczoraj Alma oświad- 
czyła mu, że ojciec zażądał, by zaręczy- 
ła sie z synem jego byłego spólnika. 

Dziś właśnie wraz z rodzicami 


wy- 


jeżdża do stolicy w gościnę do swych! 


przyszłych teściów. 


matką, z całą rodziną, Tylko moja : łod- 


sza siostra jest po mojej stronie, ale czyż 
ona może mi pomóc? 
Rozstali się. Bergen przez całą noc 
nie zmrużył oka. A 
To był cios, którego nie mógł prze- 
boleć. Kochał Almę całym sercem i nie 
cia. 


wyobrażał sobie bez niej swego 


rze... 

Teraz, siedząc samotnie w małym po- 
koiku, w najwyższej rozpaczy postano- 
wił popełnić samobójstwo, 

Nagle ktoś zadzwonił. 

Bergen zerwał się z krzesła. 
waliło mu, jak młotem. 

Czyżby to była Alma? Kranisz o tej 
porze jeszcze nie mógł wrócić, 

Otworzył szybko drzwi. Gdy ujrzał 
Alicję, młodszą siostrę Almy, wydał ze 
siebie głośny okrzyk. 

Alicja śmiało weszła do pokoju. 
Mroźno— powiedziała, podając mu 
rękę — Prawie trzydzieści stopni... 

— Co się stało? — spytał nieśmiało. 
starając się wyczytać z jej oczu, co ją 
skłoniło-do złożenia mu wizyty. 

— Alma za pół godziny wyjeżdża — 
odparła szeptem. 

— Wiem o tym... 


Serce 


— Pan musi ją ratować! 
— Ratować? odpowiedział 
smutnie — W jaki sposób? 

— Alma kocha pana! Alma nie chce 
wyjść za mąż za tamtego! -- zawołała— 
Musi pan natychmiast pojechać na dwo- 
rzec! Słyszy pan, natychmiast! 

— W jakim celu? — wybełkotał, 

— Jestem pewna, że gdy pana zoba- 
czy, ucieknie w ostatniej chwili! 

Bergen spoglądał w milczeniu na 
dziewczynę. p 

— Dlaczego pan się nie rusza, — nie- 
cierpliwiła się — Zostało zaledwie dwa- 
dzieścia minut, Pan może nie zdążyć! 

Bergen w dalszym ciągu stał niezde- 
cydowany. s 

— Co się z panem dzieje? — krzy- 
knęła. 

— Muszę zaczekać na kolegę — o- 
dezwał się wreszcie—, 

— Po co? 

— Muszę... 

— Nie rozumiem. Czy pan nie zdaje 
sobie sprawy ze swej sytuacji? Czy pan 
nie kocha Almy? 
ocham ją — szepnął. 
ięc dlaczego pan nie chce iść? 

— Powiedziałem już pani, że muszę 
zaczekać na mego kolegę. Spodziewam 
się, że przyjdzie za parę minut, 

— Szkoda każdej chwili — denerwo- 
wała się dziewczyna, — Pan może się 
spóźnić. Ja tu zaczekam. Nie odejdę, do- 
póki pan nie półdzie. 

Usiadła na krześle i ukryła twarz w 
dłoniach. 

Bergen przechadzał się wielkimi kro- 
kami po pokoju. 

Upłynęło pięć minut. 
Alicia nagle vodniosła się. 
Otarła łzy chusteczką i powiedziała, 


jej 


Btr, 8 


NOWY REKORD LOTNICZKI FRAN< 
CUSKIEJ. 


= 


a 


jSłynna lotniczka francuska Maryse Ba- 

stie pobiła rekord ustanowiony przez 

lotniczkę Joan Batten dokonując w do= 

skonałym czasie przelotu przez połu- 

dniowy Atlantyk. Zdjęcie nasze przed- 

stawia lotniczkę Maryse Bastie po ukoń 
czeniu lotu. 


Zdięcie powyższe przedstawia uczest« 

ników konkursu najdłuższych bród w. 

Japonii. Pośrodku grupy znajduje się 

72-letni Naojiro Kato, posiadacz 2 mtr. 

[7% najdłuższej w Japonii i na całym 
świecie. 


łkając: M 

— Pójdę już. Pan nie kocha Almy.ą 
A ja panu wierzyłam» 

— Panno Alicjo — wyksztusił — Ja. 
zaraz pójdę... Jeszcze kilka minut... 

Alicja zmierzyła go ostrym spojrze= 
niem. 

— Dość tego! — krzyknęła — Ko- 
mediant! 

Bergen nie zdążył jej odpowiedzieć. 

Uciekła. 

Bergen zwalił się .na kanapę. 

— Stracone... Wszyslko stracone, — 
szeptał — Jakie to okropnel 

Minęło jeszcze pięć minut, 
trwał w bezruchu, 

Nagle znów ktoś zadzwonił, 

Bergen zerwał się z kanapy. Może to 
Kranisz, może jeszcze zdąży na dwo- 
rzec? 

Otworzył drzwi. 

p'erwszej chwili nie mógł ze sie- 

bie wydobyć żadnego dźwięku. Slał, jak 
wryty i spoglądał nawpół przytomnie. 

To była Almal 

— Czy nie chcesz mnie wpuścić? — 
spytała cicho. 

Padt przed nią na kolana i rozpłzkał 
się, jak małe dziecko... 


Bergen 


Alma przełamała upór ojca. 
Po paru miesiącach pobrali się. 
A gdy Bergen, który w miedzyczasie 
już otrzymał dyplom lekarski wyjeżdżał 
w podróż poślubną, powiedział do Almy: 
— Czy wiesz dlaczego wówczas nie 
pojechałem na dworzec? Bo miałem 
spólny płaszcz z Kraniszem, Nie « bawia= 
łem się 30-stopniowego mrozu. Ale cóż- 
by pomyśleli o mnie twoi rodzice. gdyby 
mnie ujrzeli na dworcu bez palta? 


DOL. 
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